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Najpiękniejszym czynem Koła polskiego na- 
zwał z obelżywem cynicznem szyderstwem Ra- 
paport podpisanie interpelacji w sprawie mordu 
rytualnego w Polnej, a pewny swojego moral 
nego i materjalnego wpływu na niektórych re- 
prezentantów narodowości polskiej w Wiedniu, 
zażądał, aby mowca Koła polskiego oświadczył 
w pełnej lzbie, że stało się to imieniem całego 
Koła polskiego, a zatem imieniem większości 
polskiego, chrześcijańskiego społeczeństwa, jeżeli 
z konieczności przyjąć musimy, że posłowie są 
tłomaczami woli ludu. 

Te znieważające Polaków i Chrześcijan obel- 
gi żydowskiej zakały Koła polskiego poparł godny 
jego towarzysz Byk, który oświadczył, Iże gdy- 
by w dyskusji o rozruchach morawskich poru- 
szono sprawę Hilsnera, on także imieniem Koła 
"przemawiać musi. On, żyd, wróg nasz najser- 
deczniejszy, rak moralności polskich posłów, 
związanych już dziś nie ideą narodową, ale je- 
dynie i wyłącznie interesem geszefciarskiej kli- 
ki, będzie zabierał głos imieniem Polaków, aby 
miotać obelgi na wszystkich i wszystko, co tyl: 
ko było i jest przeciw mordercy z Polnej, który 
się przyznał do czynu! 

A do wywodów tych dwóch cynicznych ży- 
dów dołączyli swe głosy... także chrześcijańscy 
członkowie Koła polskiego!! Stanął na ich czele 
oczywiscie ten, którego imię służy za tarczę i 
sztandar Koła polskiego, a który dotychczas sły- 
nął jedynie z ciężkiej głowy i niezdarstwa po- 
litycznego, teraz zaś demaskuje się jako obrzy- 
dliwy handlarz uczciwych polskich i chrześci- 
jańskich zasad, przybierający pozę przekonania 
i dobrej wiary tam, gdzie występuje z pobudek 
najlichszych, bo dla przypodobania się wierzy- 
cielowi, w którego kieszeni siedzi z całą swoją 
niby polską duszą. Obok niego głośny w całym 
parlamencie z ubóstwa: na duchu brat kuratora 
fundacji Hirszowskiej w Galicji z cynizmem prze- 
chwala się z najpiękniejszego czynu: swego ży- 
cia, ku radości Izraela i ku uznauin bratnich 
dusz Auspitza, Strauchera i Tittingera, z któ- 
rymi podali sobie dłonie we wspólnej sprawie 
nasi najlepsi, najszanowniejsi, najmędrsi. 

I doprawdy — czy jesteście tylko tak li, 
czy też tylko tak głupi, że w zaślepieniu i gor- 
liwości w żydowskiej służbie zamykacie oczy na 
to, co się dzieje w całym kraju, że nie czujecie 
piętna ohydy, które padło na wasze czoła, że 
wstyd i osobista godność nie zbudzi się w 
wystygłych sercach waszych — na myśl, że sa- 
mi żydzi z pogardą muszą patrzeć na was ili- 
tować się nad waszym moralnym upadkiem! 
Niepodobna przypuścić, aby z takich „czynów* 
mógł chlubić się Chrześcijaniu i Polak przy zdro- 
wych umysłach. To chyba objaw chorobowy — 
paralysis postępowa, czy rozmiękczenie mózgów ! 

Takich więc dożyliśmy czasów, że-dwa ob- 
skurne „sznorery* żydowskie dyktują żądania ca- 
łemu wielkiemu ciału reprezentacyjnemu, które 
zowie się polskiem ? A gdzież jestąlud, gdzie jest 
naród polski, chrześcijański, że nie podniesie się hu- 
ragan wściekłości na tę frymarkę zaufaniem wy- 
borców ! ? Dlaczego młodsi, uczciwsi, szlachetniej- 
si członkowie Koła polskiego nie wpłyną na tych 
starców, przypominających swoją etyką biblij- 
nych podglądaczy niewiunej Znzanny, aby prze- 
stali drwić z naszych świętych uczuć narodowych, 
albo, jeżeli im tak miło i rozkosznie w służbie 
żydowskiej, aby sobie poszli precz i nie zohy- 
dzali już i tak przez liberałów lwowskich znie- 
ważonego wobec całego świata polskiego imie- 
nia. 

Haniebnych chwil dożyliśmy. Tyle nędzy w 
kraju, tyle klęsk, trosk. walki, cierpienia, upo- 
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korzeń, waśni, goryczy, nienawiści i podłości 
nurtuje i zaraża nasze życie i byt narodowy, 
a ci, tam, wybrani na wstyd, na ohydę, zanie- 
dbując najświętsze swoje obow.ązki, tumaniąc 
kraj i swoich wyborców, rozbijają swoje łyse, 
puste, nieczyste, przewrotne łby za brudną 
żydowską sprawę. 

Porachuje się z wami kiedyś lud, porachuje 
się naród cały, a ta moralna krzywda, którą 
mu zadajecie, kamieniem spadnie wam na wasze 
zażydzone sumienia ! 

Niespożyty pomnik hańby wystawiła już tym 
nikczympym żydowska Sprawiedliwość w artykule 
p. tẹ „Polityczna tolerancja Koła polskiego“, 
omawiającym interpelacje pana Arnolda de Pora- 
da Rapaporta. 

W artykule tym czytamy taki ustęp: „Przez 
podpisanie tej interpelacji chciało Kolo polskie dać 
dowód nietylko swej tolerancji wobec żydów, ale 
także wyrazić przez to wstręt i potępienie tym 
lajdakom, którzy „aferę“ w Polnej wyzyskują dla 
swoich interesów politycznych. Podpisanie tej pe- 
tycji przez najszanowniejszych członków Koła pol- 
skiego, jest wyrazem sposobu myślenia catego pol- 
skiego narodu, który nie chce, aby wśród niego 
prowadzoną była łajdacka agitacja przeciw żydom 
i żydostwu”. 

Wypiszcie to sobie złotemi głoskami w do- 
mach waszych ojców, chrześcijańscy interpelanci 
o Hilsnera, i zostawcie tę drogą pamiątkę wa- 
szej polskości, synom i wnukom: waszym! 

Na szczęście, nie całe Koło polskie jest po 
tej stronie, po której stoją trzy typy galicyjskiej 
szlachty: de Porada Rapaport, Apolinary Ja- 
worski i Włodzimierz Gniewosz. Smiemy mieć 
nadzieję, że dokoła tych trzech ludzi stoi już 
dzisiaj tylko mniejszość. Dowodzi tego fakt, iż 
wyznaczono właśnie bezpośrednio po ich oky- 
dnych cynizmem swoim wystąpieniach, mowcą 
Koła w pełnej Izbie właśnie dep. Włodzimierza 
Kozłowskiego, który miał odwagę, jedyny w ca- 
łem Kole, zamanifestować publicznie, że się z 
interpelacją Rapaporta nie solidaryzuje. 

Poseł Kozłowski wypowiedział też wczoraj 
mowę, jakiej oddawna nie słyszeliśmy z ław Ko- 
ła polskiego, mowę, która szerokiem echem rozej- 
dzie się po kraju. Miał on odwagę w sposób pe- 
łen męskiej energji, mówić o chrześcijańskich, 
polskich chłopach, zabitych w obronie szyb i 
pierzyn żydowskich i domagać się ekspijacji za 
krew tych jedynych ofiar antyżydowskich roz- 
ruchów galicyjskich. 

Poseł Kozłowski mową tą uratował honor 
polskiej reprezeatacji w Wiedniu, zaszargany 
przez prezesa Koła i jego bankiera Rapaporta. 
Posłowi Kozłowskiemu należy się za to wdzięcze 
ność od całego kraju, który od tej chwili będzie 
patrzeć na niego, jako na prawdziwego człowie- 
ka przyszłości. Obyż nadzieje w nim pokładane 
nie zawiodły ! 


A więc wszyscy uwolnieni! Sąd obywateli, z 
serca, z uczucia i godności narodowej wypowie- 
dziany, sąd najszanowniejszy, według najlepszej 
wiedzy i sumienia powzięty — brzmi niewin- 
ni i wobec tego sądu musimy ugiąć głowę. 
Musimy, bo jesteśmy ludźmi dobrej wiary, bo, 
patrząc na trzeszczący nad naszemi głowami i 
wokoło nas dach i zrąb narodowych cnót i spo- 
łecznej etyki, widząc codzień orgję kłamstw i 
demoralizacyj, przybraną w szaty prawomyślno- 
ści, lojalności, patrjotyzmu, musimy kurczyć się 
w sobie, zaciskać pięści, wargi zagryzać i po 
tysiąc razy sobie powtarzać: „Nie siejmy zwąt- 
pienia, nie zabierajmy ludziom resztek dobrej 
wiary!* Dlatego „musimy“ ugiąć głowę przed 
lwowskim werdyktem, jak struś zamknąć oczy. 
przemocą odpędzić wszystkie nasuwające się, a 
na faktach oparte refleksje i powiedzieć sobie: 
„Stało się, sądzili przecież według najlepszej 
wiedzy i według swego obywatelskiego... Su- 
mienia !* 


| | | 
y a f B 
, 
i U a 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt | nledzieł, © godzinie 10%/, zrama. 


OGŁOSZENIA 


Za wiersz 6 ct. Od wy- 
reen w drobnych ogło- 
Asaniach 1%, ct. 
w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 et 
Siuby, nekrologi 
wiersz 40 ct. 

Do dzialu inseratów 
„apałnomoeniony 
daw Strycharski, 


Hyopisow redakcja 

u zwraca.Ę 

Kaida rmianagalresn 
X ot. 


Biure lacoratowe : 
Kraków, al, Jaylelleńska Nr. 7. 


Siedm miljonów krwawego, ubogiego grosza 
rzucono na wiatr niskich instynktów, karygo- 
dnych ambicyj, lub spekulacyj, dziecinnie ryzy- 
kownych, wywołano zastój w całym kraju, setki, 
może tysiące biednych ludzi wpędzono w ramio- 
na lichwy żydowskiej z powodu utrudnionego 
kredytu w krajowych instytucjach finansowych, 
albo surowego docisku tych instytncyj jako wie- 
rzycieli, zdemowalizowano tysiące ludzi biednych, 
a więc zawsze demoralizacyi przystępnych, za- 
truto opinję publiczną gadzinowem pismem, za- 
łożonem za kradzione pieniądze i pod kierowni- 
ctwem ludzi o duszach czarnych od istotnych 
czy społecznych zbrodni, zidentyfikowano imię 
polskie za granicą z mianem oszustów i złodziei, 
odebrano tysiącom ludzi dobrą wiarę, chęć do 
pracy i ufność we własne siły, a wreszcie, co 
najważniejsza, lekkomyślną i zbrodniczą speku- 
lacją doprowadzono do tego, że po tych gruzach 
płynie do Galicji kapitał rotszyldowski, aby 
opanować cały przemysł naftowy naszego kraju — 
wszystko to stało się, patrzyliśmy przecie na to 
własnemi oczyma, a winnych nie znaleziono. 

Gdzież są?... Na to pytanie milczeniem dziś 
tylko odpowiadać można wobec werdyktu, we- 
dług „najlepszej wiedzy i sumienia*. Może win- 
ny tylko ten starzec, co umarł podejrzauą śmier- 
cią w więzieniu, a ci wszyscy „inni* co zabierali 
pieniądze, fałszowali bilanse, namawiali do wy- 
dzierania katt z ksiąg kasowych, frymarczyli du- 
szami podwładnych urzędników, tak samo, jak 
groszem biedaków, zaciągających pożyczki za 
pośrednictwem Karpińskiego, ci wszyscy wielcy 
i nietykalni, przed którymi padają na twarz na- 
wet władze, a za władzami tchórzliwe spodlone 
społeczeństwo, ci sąi zostaną nietykalni. tych zaw- 
sze nazywać będziemy naszymi „najlepszymi* na 
równi z jednym wielkim „uwolnionym* od wi- 
ny rycerzem przemysłu ! 

Gdybym mógł w tej chwili zdobyć się na 
zgrzyt Jeremjaszowej skargi, zawiódłbym ją nad 
przerażającym obrazem narodowego upadkn! 
Grom nas przybił, okradziono nas przed rokiem, 
ale z pod gromu podnoszą się czoła i wstają 
czyste dusze do nowej pracy i walki. Teraz padł 
nam na twarz srom, a z pod sromu nikt jeszcze 
na świecie nie powstał. 

I my nie powstaniemy. Przylgnie to piętno 
do naszego czoła, po wszystkie czasy, po wie- 
kach będą ze wstrętem wspominać dalsze poko- 
lenia nie o tem, że grosz publiczny nkradziono, 
ale o tem, że po tej zbrodni sprawiedliwość skry- 
ła się za fałdy krajowo-państwowej polityki, że 
społeczeństwo nie znalazło w sobie siły, aby tę 
sprawiedliwość ziścić potężnym krzykiem obra- 
żonego sumienia, że w tem społeczzństwie zna- ($$ 
źleźli się podli głupi, tchórze, którzy na ucho $% 
szeptali sobie o „wielkich zbrodniach“, o taje- 
mniczych sprawcach nieszczęścia, ale którzy wo- 
bec tłumu stanęli z maską obywatelskiej godno- 
ści na twarzy i mówili wbrew samym sobie, 
wbrew idei, wbrew prawu, wbrew słuszności! Ze 
wstrętem odwracać będą oczy następcy nasi od 
od tych smutuych kart, notujących nasze upo- 
dlenie, gdzie, jak w zgniłem bagnie, roją się mia- 
zmaty kłamstwa, lęgną się tam domasznie pod 
osłoną słabych i zgniłych instytucyj publicznych 
i zatruwać będą jeszcze długo powietrze w tym 
biednym kraju. 

„Ratunku* wyrywa się okrzyk z piersi, po- 
wietrza, zdrowego powiewu nam dajcie, coby 
piersi odświeżył, coby rozbił te zgniłe mgły, cią- 
żące jak zmora na naszych oczach, mgły, w któ- 
rych chodzą bezpiecznie truciciele publicznej mo- 
ralności, potężne filary społeczeństwa i katyli- 
narne indywidua 4 la Karpiński wychowane w 
tej atmosferze. 

Więc bez winy jest pan Szczepanowski, ten 
człowiek, który był dumny z tego, że sam je- 
den zna ekonomiczne położenie kraju, który sam 
jeden zdawał sobie sprawę z mędzy Galicji, a 
był według własuego rozumienia wielkim finan- 
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sistą, bez winy jest, choć temu nędznemu krajo- 
wi, nad którego dolą tak biadał, który tak „u- 
kochał* — wydarł przestępnie ciężko uzbierany 
grosz, aby go rzucić na jednę kartę rozszalałej 
spekulacji ? 

Bez winy jest on, o którym prawią nam cią- 
gle, że pracował tylko dla przemysłu krajowego, 
a zamilezają starannie o tem, że przedewszyst- 
kiem we wszystkich spekulacjach miał na celu 
własne zyski, własne polityczne ambicje. Mówią 0 
pracy dla dobra kraju, wtedy gdy on widząc zaraz 
na początku swoje niepowodzenia, nie powiedział 
sobie „stój“, ale dalej jak szalony brał 1 brał su- 
dzy pieniądz, potajemnie... „dla podniesienia 
przemysłu krajowego!* A gdy mu powiedziano : 
„Nie można, zobaczą, osądzą*.... on godny, prawy, 
szlachetny, on szanujący dorobek ojczysty, miał 
wtedy jaką odpowiedź ?.... 

„Musi być, będziemy taić, będziemy fałszo- 
wać bilanse, będziemy łudzić kraj, aby dawał 
pieniądze w dobrej wierze do Kasy Oszczędno- 
ści i będziemy dalej spekulować, szaleć, rozrzu- 
cać ten obcy grosz dla... „podniesienia przemy- 
słu krajowego!“ 

Zaiste, dawno już w dziejach ludzkości kłam- 
stwo, ohyda i zbrodnia społeczna nie swięciły 
takiego tryumfa! 

Bez winy jest ten Wędrychowski, prawa rę- 
ka defraudantów, wspólnik ich idei, któremu 
dano także przy tajnej uczcie jego cząstkę; bez 
winy kaliban Karpiński, co jak pasożyt wysysał 
nędzarzy, dzięki swemu stanowisku u pana dy- 
rektora, zdobytemu stręczycielstwem dziewcząt; 
bez winy Małcia Fuhrman... nie, wobec tego 
wszystkiego, oaa po trzykroć, naprawdę, jest bez 
winy. 

Świat wyszedł z formy — a do normy wró- 
ci go chyba jakieś potężne, głębokie wstrząśnie- 
nie od dachu do zrębu, łuna pożaru i czerwień 
krwi bratobójczej walki, demon zniszczenia chy- 
ba go odświeży, demon, który zwykł budzić się 
w podeptanych, znieważonych, oplwanych, ludz- 
kich duszach... 

Wstrętnej komedji towarzyszyła orgja cyni- 
zmu! Oto obrohca Szczepanowskiego, pan Grek, 
niedawny rzecznik godności narodu polskiego w 


sprawie przeciw Stojałowskiemu, oświadcza pu- i 


blicznie, że duch Szczepanowskiego wejdzie do 
narodowego Panteonu!!! 

Szalony, czy głupi ten obrońca, który miał 
odwagę zdobyć się na tę cyniczną bezczelność. 
I w tej sali znaleźli się ludzie, którzy oklaski- 
wali ten idjotyczny wybryk teatralnej duszy i 
pustej głowy, to bluźnierstwo rzucone w twarz 
Narodowi, w którego Panteonie jest Mickiewicz, 
Rejtan, ks. Kordecki i tysiące cichych męczen- 
ników walk narodowych. Do tego Panteonu to- 
ruje drogę p. Grek Szczepanowskiemu — ge- 
szefciarstwo, spekulacja i kradzież publicznego 
grosza, oto ideały przyszłych pokoleń, oto dro- 
ga, na którą winny wstępować, w ślad za Szcze- 
panowskim, aby dojść do... Panteonu ! 

I wśród polskiego lwowskiego ogółu nie zna- 
lazł się nikt, ktoby godną odpowiedzią napię- 
tnował cynika, co nam znieważył świętości na- 
rodowe, których w innym procesie niedawno ni- 
by bronił! A wszystko według miary... honora- 
rjum !... 

To, że pan Grek życie z cudzych pieniędzy 
nie uważa za przestępstwo, że pan Grek nie ma 
poczucia narodowej godności, to, że dusza pana 
Greka tęskni do Panteonu Szczepanowskich, 
Kieszkowskich. Kłosowskich,* Kratterów, Mar- 
chwickich to jest rzecz bez znaczenia — szu- 
mowiny są wszędzie... Ale, że te słowa p. Gre- 
ka nie były trąbą mosiężną, coby zbudziła na- 
rodowe sumienie, że one nie wywołały grozy, krzy- 
ku, jęku oburzenia — to jest znamieniem czasu, 


-sto jest strasznym znakiem upadku! 
s Kiedyśmy się dowiedzielio tej bezezelnej mo- 


"wie obrońcy, byliśmy pewni, że w przepowiada- 
nym już z góry werdykcie zajdzie zwrot, ocze- 
kiwaliśmy, że podniesie się przedewszystkiem pro- 
kurator, obrońca społeczeństwa, jego godności i 
moralności i da odprawę cynicznemu obrońcy, 
który samozwańczo kwalifikuje do Panteonu ta- 
kich fałszerzy publicznych dokumentów i trwo- 
nicieli publicznego mienia, ale prokurator... mil- 
czał. 

Nie dziw, on także był aktorem w tej wiel- 
kiej tragedji sumień, a być Polakiem, bodaj na 
chwilę, nie miał „urzędowego obowiązku“... 

Zaiste trudno nie zapłakać z bezsilnej złości 
i ze wstrętu. 

Niechże idzie Szczepanowski do tego Pante- 
onu... który się jemu należy. Pójdzie za nim or- 
szak zapłaconych obrońców, kupionych dzienni- 
karzy, pójdą jego przyjaciele Wolski i Odrzy- 
wolski, o których wie dosyć sąd w Drohobyczu 
z powodu sprawy š. p. Antoniego Błażowskiego. 


Dołem zostanie czarna masa moralnie i mate- 
rjalnie okaleczonego ludu polskiego, na którego 
karkach ten geujalny fałszerz bilansów doświad- 
czął żywotności swoich pomysłów ekonomicznych. 
Milczącego przekleństwa tych biednych nie ze- 
trą nigdy z czoła p. Szczepanowskiego laury 
Panteonu pp. Gręka i Nawrockiego... 

Ale kto nam zadość uczyni za naszą hańbę ?... 
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Sympatyczny nasz lwowski kolega, Dziennik 
polski wyrźnął onegdaj ostre kazanie antysemi- 
tom krakowskim, z których jest w wysokim sto- 
pniu niezadowolony. Bo i ktoby się tego spo- 
dziewał! Antysemici krakowscy jęli się organi- 
zować w odrębne stronnietwo, i to w dodatku 
w stronnictwo niezależne, nie wahają się uderzać 
w stanowcze (Czas mówi, że... rewolucyjne!) to- 
ny, i zaczynają mieć po swojej stronie prawdzi- 
we tłumy obywateli i wyborców ; budzą oni swo- 
im ruchem do publiczuego życia dotychczas po- 
grążone w apatji mieszczaństwo, stają się siłą, 
z którą trzeba się koniecznie w rachubie polity- 
cznej liczyć ! 

bPoczciwym lwowskim Strachajłom włosy de- 
bem stanęły na głowie! A któż to widział tak 
na serjo rzeczy traktować! Antysemityzm, we- 
dług pojęcia antysemitów pokroju Dziennika pol- 
skiego, dobry jest jako papryka, którą się cokol- 
wiek (byle w miarę!) pieprzy treść sapalt gaze- 
ciarskich, w celu lepszego wytrzymania konku- 
rencji, w tych ciężkich dla plantatorów wyda- 
wniczych czasach, z innemi, jak barszcz taniemi, 
gazeciskami. 

Taki antysemityzm nikogo nie draźni, niko- 
mu (a najmniej żydom) snu z oczu nie spędzi; 
przeciwnie zaś, cieszy się nawet poparciem i 
uznaniem sfer decydujących, które czasem na- 
wet] w antysemityźmie chętnieby raczyły wi- 
dzieć antidotum na zbyteczne rozzuchwalenie się 
innych, równie niebezpiecznych lub też chwilowo 
tylko dla rządu niepożądanych politycznych kie- 
runków... 

Ponad wszystkiem więc oczywiście góruje w 
antysemityźmie lwowskim bezwzględny szacunek 
dla sfer decydujących. Koło polskie i prorok je- 
go Jaworski, są poprostu religją dla Dziennika 
polskiego — są czemś nietykalnem, nienarnszal- 
nem, ubóstwianem. Gdy Koło podpisało interpela- 
cję Bykowi o Hilsnera, a Jaworski w upadlają- 
cem naszą godność przemówieniu wypowiedział 
z rozkazu Rapaporta wojnę antysemityzmowi, 
jako największemu narodowemu niebezpieczeń- 
stwu — to Dziewnu: polski znajduje na to tylko 
kilka słów kłopotliwego zmartwienia, ożywione- 
go zresztą wysokim szacunkiem dla ludzi. popeł- 
niających te niegodziwości, — a oburzenie bu- 
dzi się w nim tylko przeciwko tym, którzy na 
prowokacje chrześcijańskich uczuć i hańbę pol- 
skiego imienia ze strony naszych posłów w Wie- 
dniu, umieją znaleść męską odpowiedź w stanow- 
czej i gwałtownej opozycji przeciwko takiemu 
Kołu i takim jego przywódcom! 

Mizerną więc rolę odgrywa w dzisiejszej 
przełomowej chwili antysemityzm lwowski, i my 
mu tej roli nie zazdrościmy, ani jej naśladować 
nie myślimy: To ojcowskie mentorowanie, na 
jakie przy tej sposobności pozwala sobie Dzien. 
mil: polski wobec antysemitów krakowskich, bu- 
dzi tylko wesołość, a byłoby raczej na miejscu 
w humorystycznym Smigusie, redagowanym tak 
wybornie przez naczelnego redaktora Dziennika 
polskiego ; naturalnie, byłaby to tam tylko satyra 
na wielkich antysemickich polityków z Łyczakowa ! 
Co innego jest jednak redagować Smigus, a co 
innego dziennik polityczny, mający chyba pre- 
tensję do tego, aby go czytano poważnie. Zale- 
camy więc na przyszłość Dziennikowi większą 
uwagę, aby artykuły z jednego przedsiębiorstwa 
wydawniczego nie przekradały się bez wiedzy 
redakcji do drugiego, czytelnicy bowiem, zrażeni 
podobną nieostrożnością, gotowi się spostrzedz 
i przestać popierać zarówno jedno jak drugie! 

Czy wdawać się w odpowiedź na to, co za- 
rzuca antysemitom krakowskim redakcja Smiyusa 
pod formą monologu łyczakowskiego polityka? 
Czy odpowiadać na to, że my tylko pozornie 
udajemy potrzebę zaznaczenia oburzenia na in- 
terpelację, że demonstracja przeciw Kołu za pod- 
pisanie tej interpelacji jest niedorzeczna, a co 
najmniej wysoce niepolityczna, że trzeba znać 
właściwy stan rzeczy (tak jak go znają na Ły- 
czakowie!), aby widzieć, iż zarzuty, przeciwko 
Kołu z tego powodu czynione, są bezpodstawne, 
zdrożne, występne, dla kraju wysoce szkodliwe, 
etc. etc. Guarda e passa! 

Przypomina nam się jak ten sam Dziennik, 
tak samo „ze stanowiska najświętszych iuteresów 
naszego kraju i narodowości naszej* bił niedaw- 
no pokłonami i palił kadzidła przed Francisz- 
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o godzinie 10:/, zrana. 
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jak dziś kłania się i kadzi przed Jaworskim — 
1 na tego rodzaju „frazeologję, wygłaszaną z pa- 
tosem teatralnym (dla pozyskania“ nie oklasków 
zapewne, nie mamy do powiedzenia nie więcej 
nad to, jak tylko. że ze smutkiem przechodzimy 
nad nią do porządku i do porządku wzywa- 
my surowo Dzienna: polski. 

Jednego jednak pominąć nie możemy. Mie- 
szczaństwo krakowskie, zgromadzone w liczbie 
tysiąca kilkuset osób, nazwał Dziennik polski 
„słuchaczami o bardzo wątpliwej kwalifkacji...... 
politycznej“, „różnorodnem i w rzeczach poli- 
tycznych zupełnie ciemnem  audytorjum* i 
wreszcie „bezmyślnym tłumem". Mieszczaństwo 
krakowskie stoi zbyt wysoko, abyśmy je mie- 
li bronić przed tą napaścią. — Możemy tyl- 
ko jedno stwierdzić na pewno, że w całem tem 
dwutysięczanem blisko zgromadzeniu ludzi, nie 
znalazłoby się z pewnością dwunastu mężów, 
„którzyby powiedzieli o złodzieju, że to bohater 
godzien Panteonu, o tatszerzu i wyłudzaczu, że 
to niewinna ófiara dobrego serca i szacunku dla 
powag, o lichwiarzu i kuplerze. że to człowiek, 
któremu się poszczęściło w godziwych interesach. 
Zdaje się zaś, że tego rodzaju pogląd na rzeczy 
nazywa się dzisiaj we Lwowie „kwalifikacją i 
dojrzałością polityczną“. Z tego punktu widze- 
nia mieszczaństwo krakowskie może sobie po- 
czytywać napaść Dziennika polskiego jedynie za 
najwyższy tytuł dła chluby. Redakcja. 


ZDRAJCA. 
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na tle dzisiejszych stosunków ws Francji 


(Ciąg dalszy). 


Myśl sprzedania się przerażała ją. A sprzedać się 
dla urzeczywistnienia tych dziwacznych marzeń nie 
była to wcale rzecz ponętna, a tem mniej możliwa 
do wykonania. 

Jerzy był charakterem z gruntu uczciwym, a przy« 
tem zbyt sprytnym, aby mógł się nie spostrzedz, że 
pochodzenie takich sum byłoby więcej niż podej- 
rzane. 

Wówszas zaczynały się roić po jej głowie jeszcze 
dziwaczniejsze myśli, jakieś niczem nie określone pra- 
gnienia Śmierci, ...3amobójstwa. Zdawało jej się, że 
ma wiele powodów zadania sobie takiej Śmierci, ża- 
dnego zaś do dalszego życia. 

Przez śmierć jej Jerzy stałby się odrazu wolnym, 
zupełnie wolnym; mógłby stworzyć sobie nowe życie, 
nową rodzinę. 

Tak, to był jedyny punkt wyjścia, jedyny sposób 
rozcięcia tylekroć poplątanego węzła jej życia. 

Tak, zażyje laudanum i będzie koniee! 

Edmea była przedewszystkiem kobietą i dlatego 
też przedewszystkiem mało odważną; to też, gdy za- 
częła zastanawiać się nad wykonaniem samobójstwa, 
przechodził ją dreszcz od stóp do głów. 

Leżała na otomanie, a nad nią lekko pochylone 
wisiało olbrzymie lustro weneckie, w którem widzia- 
ła całą swą postać. Wieczór zapadał, a obraz jej 
rysował się niewyraźnymi kształtami w zwierciedle, 
biały, tajemniczy, tylko dwoje ócz czarnych, ogrom- 
nych i przeczuwany przez nią urok jej postaci na- 
pełniał ją jakąś nieokreśloną trwogą. 

Zdało się jej, że widzi się w tem lustrze umarłą, 
lab śmierci bliską, jeno z tych wielkich czarnych 
oczów szły jakieś blaski życia, które broniło się w 
niemej rozpaczy przed straszliwą wizją czychającej 
nań samobójczej śmierci. 

Odczuwała bezwieduie wrażenia ostatnich chwil 
dobrowolnie konającej istoty i coraz większy strach 
ją zbierał na widok tej bladości swojej, wywołanej 
wzruszeniami i smutkami kończącego się dnia. 

Nie były to już zimne dreszcze, ale jakieś lodo- 
wate złmno Ścinało jej krew w żyłach. 

Zerwała się nagle powtarzając : 

— O! nie, nie, nie śmierć, nie umierać! Po co 
umierać, kiedy się jest tak piękną, tak nroczą, kie- 
dy się ma lat dwadzieścia, i kiedy się jest kochaną 
przez... miljonowego księcia!!.. I to jeszcze, gdyby , 
ta Śmierć mogła istotnie zapewnić szczęście Jerzemu! 
Ale przecież jedynym skutkiem takiego samobójstwa, 
takiego otrucia, takiej zbrodni byłoby złamania ży- 
cia Jerzemu, który zawsze później nuważałby się za 
sprawcę nieszczęścia, a wówczas ofiara Kdmei wprost 
przeciwnego niż zamierzony dopięłaby celu !... 

Nie, nie, stanowczo się nie zabije, byłoby to zbyt 
nierozważne, zbyt głupie! Czyż można śmierć sobie 
zadawać z powodn bezdzietności ?... I to na to tylko, 
by zrobić miejsce drngiej, nieznanej ?... 

— Krok taki, powtarzała sobie Fdmea, byłby z 
pewnością niezwykłym, nie mniej jednak szalonym! 

A jednak właśnie te dziwaczne, szalone popędy 


PRZEDPŁATA WYNOSE: 
w Krakowie: 


na prowincji: | za granica: 


el 


rocznie .. . . zdr. 20— | w Niemczech miesięcznie 
4— ; kwartalnie .. „ 5— | 2 zīr., w innych krajach 
1:35 miesięcznie. . „ 1:70 | Europy 2 złr. 20 centów. 


—'20 Za każdą zmianę adresu 30 eentów. 


Nr 257 z nia 11 Listopada 


„GŁOS NARODU“ 


i marzenia miały największą władzę nad wyobraźnią 
Edmei, choć walczyła z niemi, odpychając tak samo 
myśl samobójstwa, jak pokusę zostania kochanką 
księcia. 

Niezwykła inteligencja jednak pomagała jej do 
tej subtelnej analizy własnej, z pomocą której roz- 
różniała wszystko, cokolwiek było nieszezerego, po- 
zornego, niskiego, tak w tych niezdrowych zamy- 
słach, jak i w pełnych hipokryzji zwyczajach bły- 
skotliwego życia w wielkim świecie. 

Edmea czuła się zdolną do poświęcenia się na 
ołtarzu miłości małżeńskiej, gotową usunąć się ze 
wspólnego życia z Jerzym, jeżeli tylko zniknięcie to 
miało zerwać więzy, które, jak to już dziś czuła, 
żelaznemi kajdanami poczynały ciężyć na jej mężu. 

Wiedziała jednak, że tylko śmierć potrafi zakoń: 
czyć te cierpienia, przeciąć w sposób względnie le- 
galny te węzły, chociażby ze względu na to, że Pah- 
stwo, które siecią rozporządzeń i ustaw omorało 
wszystkich poddanych od pierwszego płaczu dziecię- 
cia w kolebce. aż po ostatnie Śmiertelne westchnie- 
nie, pozwalało im przychodzić na świat i znikać zeń 
tylko w sposób ściśle oznaczony nieubłaganą literą 
administracyjnych przepisów. 

WI. 

Towarzystwo męskie, które zgromadzało się zwy- 
kle na wieczorach u hrabiny de Moissac, znalazło 
się na drugi dzień po owym pamiętnym wieczorze w 
komplecie w klubie „des Capncines*, klubie tak na- 
zwanym od bniwaru, przy którym się mieścił. 

Początkowo był to klub artystyczno-literacki. Póź- 
niej jednak wzmogła się liczba członków, przyjmo- 
wanie do klubu stawało się coraz łatwiejszem, klub 
przemieniał się zwolna w modne salony towarzystwa 
pełnego pretensji, kosmopolitycznego, a przedewszyst- 
kiem eleganckiego. 

By się doń dostać, nie potrzeba było mieć w her- 
bie piór, pendzli, ołówków lub dłata, ani też stawać 
w zawody ze szlachetnymi mecenasami sztuki. 

Wieczorami zbierało się zawsze w klubie nader 
liczne towarzystwo. A wieczory te były jeden do 
drugiego podobne, jak jedna kropla wody do dru- 
giej, jak próżność do próżności i cierpienie do cier- 
pienia. 

W bibljotece siedziało kilku dziennikarzy, scho- 
dzących się tam jużto dla napisania artykuła, jażto 
dla przeczytania gazety. 

Znaczna większość gości przychodziła jednak dla 
gry, a między tymi graczami do najpilniejszych i 
najwierniejszych .obowiązkowi* należał książę Su- 
woryn. 

Zwykle przychodził dopiero około północy, po 
przedstawieniach teatralnych, po przyjęciach, lub fili- 
żance herbaty u znajomych. 

Tego dnia właśnie przyszedł niezwykle weześnie, 
pchany starannie ukrywanem życzeniem lepszego po- 
znania Jerzego Larsal, który, jako mąż, według cby- 
trych zamysłów księcia, miał mu być najskuteczniej- 
szą pomocą w zbliżeniu się do Edmei. 

Był to plan dziwaczny może, ale zdaniem księ- 
cia zgodny z logiką, jedynie odpowiedni w podobnych 
okolicznościach. 

Naturalnie, nie myślał książe zwierzać się Jerze- 
mu z opowiadaniem o nagłej śmierci owej nieszczęśli: 
wej istoty, którą na parę godzin przedtem przysłała 
mu była Edmea. Wierzył także, że ona nie powie 
nic mężowi o tym swoim szlachetnym kaprysie. 

Właśnie biła dziewiąta. 

Około zielonych stolików zgromadzali się zapal- 
czywi gracze; mniej gorący przechadzali się po sa- 
lonach, gwarząc wesoło. 

— QObiecałem panom rewauż — rzekł książe, 
wchodząc, do swych towarzyszy, — dlatego też przy- 
szedłem dziś wcześniej, by oddać się w ręce wasze 
bez żadnych zastrzeżeń ! 

— A to znakomicie, — zawołał młody wicehra: 
bia do Vertpre, — dotychczas bawiliśmy się tylko 
w potyczki, odkładając walną bitwę do twego, ksią- 
żę, przybycia. 

— Dobrze, — odparł tak zagadnięty, — ale na- 
przód jedno zasadnicze pytanie: Czy macie panowie 
do takiej walki dostateczną ilość amunicji? 

— Mamy jej całe arsenały. 

— A zatem rozpoczytajmy ogień ! 

Suworyn rzucił na stolik garść złotą i wkrótce 
objął bank. Wypoczęty, uśmiechnięty, zdawał się nie 
odczuwać jnż wcale wzruszeń, których był zaznał z 
powodu Bruneau i Edmei. 

Oddany myślom, którego obeenie jedynie zajmowały, 
odrywał raz po raz oczy od kart, które tasował, rzu- 
cając badawcze spojrzenie na salę, szukając ciągle 
jeszcze nadaremnie, spóźniającego się Jerzego. 

Gdzież on mógł być? Czyżby jeszcze w domu 
siedział ? 

Suworyn nie wiedział, że Jórzy dnia tego wcze- 
śniej, niż zwykle, w klubie obiadował, później zaś 
wyszedł na bulwary. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


mutaa statystyka. 


Aby dać obraz, jak wielki udział mają żydzi 
w zachodnio - galicyjskim handlu i przemyśle i 
jak ten udział ciągle z wielką dla nas szkodą 
wzrasta, podajemy kilkadziesiąt dat, które same za 
siebie najlepiej, nawet do najbardziej niedowie- 
rzających osób, przemówią, 

Przedewszystkiem podamy daty, dotyczące mia- 
sta Krakowa, a nadto, ponieważ całość wymaga, 
abyśmy nie zamykali się jedynie w naszych mu- 
rach, podamy również daty ogólne, dotyczące po- 
wiatów zachodnio-galicyjskich, oraz kilka uwag 
i spostrzeżeń. Ponieważ szło nam o to, aby dać 
najsumienniejsze i możliwie najdokładniejsze da- 
ty, przeto obróciliśmy na tę źmudną pracę blisko 
rok, czerpiąc materjąt ze statystyki i aktów te- 
go rodzaju instytucji, która przedewszystkiem 
ciągle się niemi posługuje, mając w zakresie 
przemysłu i handlu decydujące zdanie, a która 
w mistrzowski sposób potrafi pod „dobro ogól- 
ne“ podciągać interesy jednostek żydowskich i 
kruszyé w ich imieniu kopje aż do ostateczności 
(zwłaszcza że może). 

Daty te odnoszą się do stanu rzeczy, jaki 
istniał w połowie 1899 roku. Wymienię tutaj te 
przemysłu gałęzie, któremi najwięcej ludzi się 
zajmuje, a inne, bardziej wyspecjalizowane, lub 
te, których jest w Krakowie niewiele, podcią- 
gne pod jednę ogólną datę. Tosamo dotyczyć 
będzie i handlu. 
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TEPER te om Een że e 63 pre 
handlu krakowskiego jest w rękach żydów. Je- 
żeli weźmiemy pod uwagę handel i przemysł ra- 
zem, to otrzymamy, że 49 pre. handlu i prze- 
mysłu krakowskiego jest w rękach żydów. 

Jeżeli dodamy, że na rocznie przybywających 
kontrybuentów handlowych i przemysłowych w 
Krakowie 64 prc. jest żydów, to w roku 1900 
będzie 50 proc. żydów w handlu i przemyśle. 

A stosunki na prowincji ? 


Wystarczyłoby tylko dwie daty podać, mia- 
nowicie ile żydzi zajmnją handlu i przemysłu. 
W Galicji zachodniej 41 pre. przemysłu jest w 
rękach żydów, a 73 pre. handlu, czyli 57 pre. 
handlu i przemysłu. Podamy jednak kilkadziesiąt 
dat szczegółowych w celu wykończenia szkicu, 
który nakreśliliśmy przez te powyższe zestawie- 
nia dat. 

Na wstępie wyliczymy powiaty, o których, jako 
o Zachodniej Galicji piszę. A mianowicie: Zy- 
wiec, Biała, Chrzanów, Wadowice, Kraków, Pod- 
górze, Wieuiczka, Myślenice, Nowy Targ, Lima- 
nowa, Nowj Sącz, Bochnia, Brzesko, Tarnów, 
Dąbrowa, Grybów, Gorlice, Jasło, Strzyżów, 
Pilzne, Ropczyce, Rzeszów, Mielec, Kolbuszowa, 
Tarnobrzeg, Nisko, Łańcut. 


T thrze- 
| Gatunek przemysłu Zydzi | ścija- 
= = a” "=", aa 
| Bezładne wycinanie asów 95901 5% | 

Blacharstwo T7 gal DR 
Ro restauracje, propinacje 79 p m. F 
|| Zegarmistrzowstwo 2771,28", 
Krawiectwo IRIM 43 , 
Rzeźnietwo 56 „| +4 , 
| Browarnictwo 38 „| 638 
Cegielnie 36 „| 64 ny 
Kamieniołomy 330, | 6%, 
Gorzelnictwo 2I TaS 
Przemysł tartaczny 24 „| 46 , 
Fjakierstwo 64 „| 36 , 
p” R RSANAŃ s (ze 
Gatunek handlu Żydzi | ścija- 
| nie | 
handel ziemiopłodami 93% | 1%, 
handel bławatny, płótna, sukna itd. | 91 „j 9, 
handel skór 90 „| VOl, 
handel żelazny 89 „| If , 
handel towarów norymberskich i ga- | gą 16 , 
lanteryjnych A 
handeł bydłem 80 „| 20, 
kram mięszany i korzenny 78, | a 
dostawa materjałów do robót kon- | „o 40 , 
serwacyjnych Ą 


Apteka E. Hellera 


Skład materyałów aptecznych. — Kraków, Grodzka 23 
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania : 


Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 207ct. 

Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 

Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczne. issencja łepianowa na 
porost włosów, znany środek. 

Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 30 ct.) 

Tran świeży z Bergen, flaszka duża 50 ct. 
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Podamy tutaj porządek, w jakim idą starostwa 
zachodnio - galicyjskie pod' względem wielkosci 
udziału żydów w handln i przemyśle: 

Tarnobrzeg (87 pre. żyd.), Kolbuszowa (82 
prc.), Nisko (76 pre.), Rzeszów (75 pre.), Rop- 
czyce (74 pre.), Gorlice (73 pre.), Łańcut (71 
prc.), Dąbrowa (71 pre.), Pilzno (71 pre.), Tar- 
nów (70 pre.), Chrzanów (68 prce.), Podgórze 
(66 pre.), Myślenice (66 pre.), Brzesko (65 prc.), 
Bochnia (64 prc.) Nowy Sącz (63 pre.), Jasło 
(63 pre.), Grybów (61 pre.), Limanowa (57 pre.), 
Biała (50 pre.), Kraków bez miasta (49 pre.), 
Kraków miasto (49 pre.), Wieliczka (49 pre.), 
Wadowice (47 pre.), Mielec (46 pre.), , Nowy 
Targ (45 pre), Strzyżów (42 pre.), Zywiec 
(33 pre.). 

Pod względem kupieckim prowadzą katolickie 
sklepy na prowincji jak najszkodliwszą dla sie- 
bie politykę. W wielu towarach wartość ich nie 
jest bynajmniej miarą ceny, ale miarą tą jest 
wartość (naturalnie finansowa) osób kupujących. 
Jeden i ten sam towar nosi na sobie różne ran- 
gi, zależnie od tego, czy towar kupuje pan rad- 
ca, czy pan auskultant — pan mecenas, czy po- 
kątny pisarz — pan starosta, czy pan prakty- 
kant od podatku. Kółka rolnicze mają pono zwal- 
czać handel żydowski. Powszechna wersja krąży, 
że kupują towar u żydów. Czy tak, jest trudno 
dowieść. Tyle tylko nadmienię, że w jednem 
„Kółku rolniczem* powiatu Nowosądeckiego sam 
zarządca przyznał się, iż kupuje u żydów to- 
wary !! 

Wielcy właściciele obszarów ziemskich mają 
poprostu wstręt do wszelkiego przemysłu prócz 
gorzelnictwa, browarnictwa i przemysłu tarta- 
cznego. A. przecież w Królestwie Polskiem dzie- 
je się inaczej. Tam kapitały drobne jednoczą się, 
u uasrozpraszają za granicę, lub leżą w bankach. 
Raz mówiliśmy jednemu bogatemu  właścicie- 
lowi dóbr ziemskich, aby założył na spółkę z in- 
nymi właścicielami ziemskimi parową garbarnię, 
przezcoby się import zagraniczny zmniejszył. On 
nam odpowiedział, że... w jego rodzie nie było 
jeszcze garbarza. O czem to świadczy?! Któż 
więc'ma przemysł popierać? Kapitały są w rę: 
kach panów (!)i żydów. Ci pierwsi nie chcą znać 
przemysłu, a c ostatni garną się do niego całą 
siłą pary. 

Czyby Kółka rolnicze nie mogły u siebie 
sprzedawać tanich materyj sukiennych, bława- 
tnych, płóciennych i t. d.? Wszakże na 27 sta- 
rostw zachodnio-galicyjskich, 14 nie ma ani je- 
dnego sklepu katolickiego z tymi towarami. 

Miejsca kąpielowe są głównie, a raczej pra- 
wie zupełnie obsadzone sklepami żydowskimi ; 
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tanich sklepów katolickich nie ma, bv ludzie są- 
dzą, że kto jeździ do kąpiel, ten ma pieniądze 
tylko na towary droższe. A przecież nietylko 
bogaci ludzie jeżdżą do kąpiel. Gdy tanich skle- 
pów nie ma, gdzież zwrócą się niezamożni par 
cjenci kąpielowi?! Do żydów, do żydów! i wie- 
cznie do żydów! 

W każdym więc kierunku jesteśmy sami so- 
bie winni; nietylko żydzi nas niszczą, ale my 
sami siebie zapomocą żydów niszczymy. Jeste- 
śmy podobni do maleńkiego dziecka, które, wziąw- 
szy nóż do ręki, bije się i krwawi i płacze, a 
nie wie co i dlaczego robi!... aceha, 


Dr A. CZOŁÓWSKI 
o kwestji „mordu rytualnego”, 


IV. „Dlatego też wyrażono w księdze owej, że „te- 
raz s} napaści“, aby tę rzecz robić sekretnie, Gdy- 
by bowiem nie innego nie znaczyło to słowo, tylko 
wino czerwone — pytać nam onych należy, jakieby 
były napaści za używanie wina czerwonego? Jeżeli 
zaś już ten obrządek zarzucony jest „dla napaści“, 
na co drukować w Talmudzie, żeby się starać o czer- 
wone wino na Wielkanoc, jako „pamiątkę krwi?“ 

Na Święta Wielkanocne — dowodzili dalej Fran- 
kiści — wymyślona jest ceremonja talmudowa, którą 
obowiązani są zachować wszyscy. Oto pierwszego 
wieezora Swiat stawia się kieliszek wina, w którym 
każdy przy stole siedzący umaczawszy mały palec 
prawej ręki, zrzuca z palca spadające krople na zie: 
mię i wspomina dziesięć plag egipskich: 1. dam, 
t. j. krew, 2, cefardaia, t. j. żaby, 3. kinim, t. j. 
mszyce, 4. uroiw, t. j. muchy, 5. dyiwer, t. j. po- 
wietrze, 6. szechin, t. j. wrzody, 7. burod, t. j. 
grad, 8. arby, t. j. szarańcza, 9. choyszech, t. j. 
ciemności, 10. beychoyros, t. j. zabicie pierworo- 
dnych. 

Ceremonja ta opisana jest w księdze Rambam 
fol. 40, której autor rabin Juda owe dziesięć plag 
oznacza „przez rodzaj kabały* trzema słowami hə- 
brajskiemi: deycach, eydasz, beyachaw, na które to 
słowa składają się litery początkowe nazw każdej 
z plag. 

„Rabinowie przed prostakami swymi dają do wy: 
rozumienia, że te dziesięć liter nie nie znaczą, tylko 
dziesięć plag. My zaś — mówili Frankiści — w tych 
początkowych słowach ich sekret, który oni chowają 
u siebie i przed pospólstwem tłumią, pokazujew, że 
ten znak Judy, rabina, znaczy przez tę kabałę: dam 
cerychin kiluni at :dyirech szyiusi beyoysoy isz 
chachumym byiruszulaim, t. j. „krwi potrzebują 


wszyscy na ten sposób, jak robili nad tym człowie- 
kiem, mądrzy w Jeruzalem*. I dlatego księga „Ram- 
bam“ chwali pomienionego Judę, że on temi litera- 
mi, które znaczą dziesięć plag, dał znak na krew 
chrześcijańską“. 

W księdze „Aurech Chaim“ punkt 460 o pie- 
czeniu macy na pierwszą noc Wielkiejnocy jest na: 
pisano: ain luszoin maces micwe waiłoe oifin oiso 
atl idey akim waiłoe at idey obeyresz szoyte weykuten, 
co znaczy : „nie godzi się mięsić macy tej, co na miewe, 
nie godzi się upiec przy cudzym, ani przy głuchym, ani 
przy głupim, ani przy małym. W inne zaś dnie napisano 
w tej księdze, wolno przy każdym człowieku mięsić. 
Niech nam powiedzą talmudyści, czemu tej pierwszej 
macy nie wolno mięsić i piec przy cudzym, głuchym, 
głapim i małym? Wiemy, że odpowiedzą, iż dlatego 
nie godzi się mięsić macy tej przy tych wspomnia- 
nych ludziach (jak tamże pisze), „aby nie skisła*, 
bo według przykazania w całą Paschę jeść kwaśne- 
go nie wolno. Pytamy ich, co to za przyczyna, aby 
od ludzi: cadzego, głuchego, głupiego i małego cia- 
sto kisło? Jeśli odpowiedzą, aby ci ludzie nie za: 
kwasili, alboż nie można od tego ciasta uchronić ? 
A nadto głuchy i głupi tego nie znają. 

Dajmy na to, że cudzy i mały może jaką swa- 
wolę uczynić, ale czemu nawet i kłuć masy onym 
nie pozwalają, gdzieby już żadnej swywoli nie mogli 
uczynić? Nie wchodząc w żadne wykręty, pokazujem, 
że tamże w tej księdze Talmuđn pisze: daibui szy- 
mer layszem mace, ©» znaczy, „bo powinien strzedz 
tego imienia macy, t. j. tego imienia, że ze krwią 
jest maca, więc strzedz jej potrzeba*. 

„W księdze „Aurechaim* puneto 455 napisauo; 
aby pierwszego  przedwieczora Wielkiejnocy: nie 
wylewać wody choćby w nią krew wpadła, gdyby 
zaś w inne dnie Wielkiejnocy padała krew w wodę, 
to wylewać. Niech nam odpowiedzą, — pytali się 
Frankiści — dlaczego tej krwi, padającej w inne 
czasy roku, chronią się, aby gdy wpadnie w jakie 
naczynie z onego nie zażywać, a na podwieczór Pa- 
schy, gdy wpadnie w wodę onej (Taimud) wylewać 
nie każe i pozwala z niej brać do macy, jako nie 
mającą szkodzić?“ 

„W Starym Zakonie krew, tak bydlęca, jak 
ptactwa mocno była zakazana i używać jej do jedze- 
nia albo do picia nie godziło się żydom. Księga je- 
dnak „Rambam“ część droga, rozdział 6. mówi: 
dam houdym ayn chajuwyn ulow, t. j. „każdej 
krwi nam nie wolno, kiedy jest krew człowiecza, to 
wolno“ ; w księdze zaś „Mesechite Ksnbes* fol. 60 wyra- 
Żono: „Krew tych co idą na dwn nogach czysta jest“. 
Niech nam odpowiedzą, czyja to krew czysta? Wszak 
nie ptactwa ?* 

Przytaczali Frankiści na potwierdzanie swego o- 
skarżenia inne jeszcze cytaty z Talmudn, przysięga- 
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WSKRZESZENIE. 


ROMANS 
z oryginału rosyjskiego przełożyt 


Włodzimierz Lewicki. 
37) (Ciąg dalszy). 


Kara miała być wykonaua w izbie rozmo- 
wnej żeńskiego oddziału. W wilję dnia egzeku- 
cji wiedzieli już o niej wszyscy aresztanci i dla 
tego dziś rano bardzo żywo rozprawiano o tem 
po celach. 

Korablewa, Ładniuska, Fedozja i Masłowa 
siedziały w swoim kącie i piły herbatę, czerwo- 
ne i podniecone, ponieważ przed tem już piły 
wódkę, której teraz zawsze pod dostatkiem mia- 
ła Masłowa i ugaszczała nią hojnie towarzyszki. 
Mówiono o tym samym wypadku. 

— Tak jakby to on narobił jakiego gwałtu, 
albo buntu — mówiła Korablewa o Wasiljewie, 
gryząc kawałki cukru swoimi białymi zębami. 
Za to, że się ujął za biedakiem, a miał prawo, 
bo teraz już nie wolno bić aresztantów. 

— Ten Wasiljew to tęgi chłop — rzekła 
Fedozja, rozplatając swoje długie kosy, siedząc 
naprzeciw pryczy, na której staż czajnik z her- 
batą. 

— Opowiedzcie „mu“ o tem, Michajłówna 
— rzekła budniczka, zwracając się do Masło- 
wej, rozumiejąc przez „mu* Niechludowa. 

— Opowiem mu — rzekła Masłowa, uśmie- 
chając się i odgarniając włosy z czoła; dla mnie 
jest on gotów wszystko uczynić. 

— Ba, ale kto wie kiedy on przyjdzie, a tu 
mówią, że tych dwóch już teraz wzięli — rze- 
kła Fedozja. — Oj, nieszczęście — dodała wzdy- 
chając. 

— Ja widziałam raz, jak w sądzie gminnym 
jednego chłopa bili. Mój teść posłał mnie do 


Mydło macierzankowe 


wójta i akurat kiedy tam przyszłam, kazał 
wójt... — zaczęła budniczka długą historję. 

Opowiadanie jej przerwały głosy i szelest kro- 
ków w górnym korytarzu. 

Kobiety ucichły i słuchały. 

— (zarty, powlekli ich — rzekła Ładniuska. 
— Oj zbiją oni tego biedaka, bo dozorcy rozje- 
dli się na niego za to, że im nie da robić, co 
chcą. 

Na górze ucichło, a budniczka opowiadała 
dalej, jaki ją w urzędzie gminnym strach zdjął, gdy 
owego chłopa bili w stodole i jak się wtedy u 
niej w środku coś przewracało. Ładniuska opo- 
wiadała znów, jak knutami bili Szczegłowa, a 
on ami pary z siebie nie puścił. Podczas tego 
Fedozja sprzątnęła kubki i czajnik do herbaty, 
Korablewa i budniczka wzięły się do szycia, a" 
Masłowa, usiadłszy na pryczy i założywszy ręce 
na kolanach, wpadła z nudy w ponure zamyśle- 
nie. Chciała właśnie wyciągnąć się i przespać 
trochę, kiedy zawołała ją dozorczyni i kazałajej 
iść do biura więziennego do kogoś, który ją 
przyszedł odwiedzić. 

Kiedy Masłowa przed małem lusterkiem, star- 
tem już do połowy, układała chustę na głowie, 
rzekła do niej stara Meuszowa: 

— Pamiętaj, opowiedz mu wszystko o nas; 
myśmy nie podłożyli ognia, tylko on sam, tem 
łotr — widział to jeden parobek, on powie pra- 
wdę, duszy nie zabije.—Powiedz „mu“, żeby Mi- 
tra zawołali, on wszystko powie, jak było, na 
włos. — My o niczem nie wiemy, a zamknęli 
nas tutaj, a on zbrodniarz, żyje jak pam z cudzą 
żoną i siedzi sobie w szynkn. 

— Takie to jest prawo i taka prawda — 
dorzuciła Korablewa. 

— Powiem mu, powiem — odpowiedziała 
Masłow?, a potem mrugnąwszy jednem okiem, 
rzekła: 

— Dajcie no tam kubek, na kuraż. 

Korablewa nalała jej pół kubka. Masłowa wy- 
piła, otarła usta i w wesołem usposobieniu, po- 
wtarzając słowa: „na kuraż*, poszła za dozor- 
czynią, kręcąc głową i uśmiechając się. 


Mydło wschodnich piękności, załeca się nietylko wykwintnym 
i trwałym zapachem, ale nadto posiada szczęśliwą własność dach: |. Michnik Bo 
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Niechludow dłngo już czekał w koryta- 
rzu. Przybywszy do gmachu więziennego, za- 
dzwonił u furty i oddał dyżurnemu dozorcy prze- 
pustkę od prokuratora. 

— Do kogo? 

— Do aresztantki Masłowej. 

— Teraz nie można, — inspektor jest za- 
jety- : 
— Czy w biurze? — zapytał Niechludow. 
— Nie, w tej chwili jest w rozmownicy — 
odpowiedział, wahając się, jak się Niechludowo- 
wi zdawało, dozorca. 

— Czy dzisiaj jest także godzina odwie- 
dzin ? 

— Nie, inna sprawa. 

— Kiedyż możnaby z. nim mówić? 

— Zaraz wyjdzie, możecie z nim pomówić. 
Zaczekajcie. 

W tej chwili z bocznych drzwi wyszedł w 
mundurze, z błyszczącymi galonami, z twarzą 
rozpromienioną i połysknjącą, strojną w wąsy, 
okopcone od tytoniowego dymu feldwebel i za- 
pytał surowo dozorcę: . 

— Dla czegoście wpuścili tntaj, zaprowadź- 
cie do urzędn. 

— Powiedziano mi, że inspektor jest tutaj 
— rzekł Niechludow, dziwiąc się temu wyrazo- 
wi niepokoju, który odbijał się także na twarzy 
feldwebla. 

W tej chwili otworzyły się główne drzwi i 
wszedł spocony i zmęczony dozorca - siłacz, Pe- 
trow. 

— Popamięta sobie — rzekł, zwracając się 
do feldwebla. 

Feldwehel wskazał oczyma na Niechludowa, 
a Petrow zrozumiawszy ten znak, zamilkł za- 
chmurzył się i wyszedł tylnemi drzwiami. 

— Kto ma popamiętać ? — Czemu oni tacy 
zmięszani, dla czego feldwebel dał tamtemu do- 
zorcy znąk oczyma — myślał Niechludow. 

— Tu nie wolno czekać, idźcie do urzędu — 
rzekł znówu feldwebel, zwracając się do Nie- 


Do nabycia w skta- 


chnia — Władysław 


spędzania zmarszczek, łagodzi i bieli płeć, nadaje jej wyraz Brach Tarnów — w 
świeżości i młodości, cena 1 sztuki 30 ct. i 
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jąc, że „moc jest takich tam przypadków, które do- 
kądinąd zmierzają niby, ale oni z nich wyrwawszy 
słówko jedno, albo literę sekretną, sekretnie tłoma: 
ezą na krew chrześcijańską, której na Paschę zaw: 
sze potrzebują, chcąc tą krwią zabicie Mesjasza, praw- 
dziwego Boga i człowieka zagładzić. My cośmy się 
uczyli i cośmy wiedzieli, bez fałsza samą prawdę 
odkryliśmy. Reszię zaś z częstych zabicia dzieci 
chrześcijańskich niewinnych wiedzieć i poznać może 
świat cały. My znowu Boga i sąd jego straszny na 
świadectwo wzywając, wyznajem prawdę, jako wy- 
żej*. 

Obszerny wywód tej sprawy na piśmie, opatrzyw- 
szy licznymi podpisami, złożyli Frankiści do rąk 
władzy duchownej z żądaniem, aby sądownie zmu- 
szono żydów do przedłużenia urzędowi konsystorskie- 
mu talmudów, a zwłaszcza ksiąg: a) „Aurech Chaim 
Megine Erec, b) „Rembam* i innych. 

Oskarżenie Frankistów olbrzymie zrobiło wrażenie 
na wszystkich. Wśród obsenych żydów wrzało z obu- 
rzenia i gniewn „na odszczepieńców*, którym za trzy 
dni mieli odpowiadać na ciężkie- zarzuty. 

Dnia 13 września przy równie wielkim natłoku 
ciekawych, powstał rabin lwowski, Chaim Kohen Ra- 
paport imieniem swych wyznawców i w dłuższej prze- 
mowie nazwał całe oskarżenie Frankistów aktem zło- 
ści, zemsty i napaści, wszystkie zarzuty bezpodstaw- 
nymi i przeciw prawom natury. Powoływał się na 
świadectwa Pisma św. i opinje o żydach, wypowie- 
dziane rrzez Hugona Grotiusa i innych. Zapewuiał, 
że Talmud nic złego przeciw Chrześcijanom nie na- 
kaznje, zakończył zaś krasomowczym zwrotem do ła- 
ski i protekcji ks. adminisiratora Mikulskiego, aby 
„najgłębszą swojego rozsądku powagą raczył wyrozu- 
mieć zarzuty kontratalmudystów o krwi chrześcijań- 
skiej przez złe onych wytłomaczenie*. 


Polski dekadentyzm 


przez 
Teodora Jeske-Choińskiego, 


VIII. To zwyrodnienie upodobań i wyobrażeń w 
połączeniu z nadmiernym indywidualizmem, z „bez- 
kregnem* samolubstwem, które nie widzi po za swoi- 
mi osobistymi smutkami bolu narodu, ludzkości, było 
zawsze cechą znamienną chwil przejściowych, czyli 
dekadenckich. 

Dekadenci wszystkich czasów odwracali się z „du- 
mą“ od spraw religijnych, społecznych i narodowych, 
zasklepiając się wyłącznie w sobie, w swoich wyrań- 
nowanych cierpieniach i chorych połądłiwościach. Je- 
dynie sztuka, jako zabawka wykwintna, arystokraty- 


czna, nie traciła łaski w ich oczach, jedyna miłość 
płciowa, jako roskosz estetyczniejsza od innych, cie- 
szyła się ich względami. 

W pismach Przybyszewskiego znajdujemy wszyst- 
kie znane z przeszłości cechy dekadentyzmu z prze- 
sadug apoteczą sztuki i artysty, nadmierny seksua- 
lizm, wstręt do logicznego myślenia, do obowiązków 
obywatelskich i do moralności, upodobanie w choro- 
bliwych przejawach duszy i ciała i w zabawce arty- 
stycznej (symbolizm). 

Przybyszewski jest niewątpliwie dekadentem, a 
jednak... 

A jednak nie ma w nim jednolitości Baudelaire'a 
lub Maeterlinka, nie ma owego spokojnego objekty- 
wizmu przerafinowanych estetów, których dobrze na- 
pisany wiersz, lub dziwaczny symbol zajmują więcej 
od losów całej lndzkości. 

Jak w olbrzymim kotle, warzą się, kipią, prze- 
walają w jego pismach strzępy najrozmaitszych dok- 
tryn i szkół, kłócą się z sobą, walczą najrozmaitsze 
systemy, a z tej wrzawy chaotycznej wybucha kiedy 
niekiedy krzyk prawdziwie nagiej duszy, lub zaszlo- 
cha w niej prawdziwie nagie serce. 

Ten krzyk, to sziochanie trzeba w istocie odczuć, 
wrzawa bowiem sofistyki nagiego ciała pokrywa je, 
tłami zupełnie. 

To krzyczy dusza artysty, rzucona na ziemię w 
chwili wrogiej wszelkiemn szerszemu lotowi wyobra- 
Źni; to płacze serce artysty, znużone brudem, o jaki 
się ciągle ocierać musi. 

Autor artykułu programowego Młodej Polski p. t. 
„Młoda Polska“, drukowanego w Życiu, mówi po- 
między innemi: 

„Żyjemy w czasach wielkich bankructw idei, któ- 
re niadawno poruszały umysły, wywoływały wiosnę 
ladów, były natchnieniem poetów. W miarę rozcza- 
rowań do Życia społecznego i jego typowego produk- 
tu, t. j. do współczesnego filistra, rwały się więzy 
między jednostką a temże społeczeństwem, wzrastała 
niechęć i protest przeciw bezduszności i banalneści 
zorganizowanej masy i przeciw tym wszystkim obja- 
wom duchowym, jakie w tem gminowładztwie zma- 
terjalizowanego obywatela znajdowały swe źródło. — 
Umysły wrażliwsze i głębsze, straciwszy szacunek dla 
filistra i sympatje dla ruchów społecznych, poczęły 
wycoiywać się z życia i szukać innych, trwalszych 
jego wartości. Zwrócono się do ludzkiej duszy ode- 
rwanej, poczęto cenić indywidnum, jako takie, jako 
osobny, w sobie zamknięty świat i swoim najwyższym 
prawom podległy. Odbyło się w nowszej literaturze 
współczesnej jakby nowe odkrycie duszy ; spostrzeżo- 
no, że po za zawnętrznem jej życiem istnieją całe 
głębie, nieobjęte światłem dziennem, całe tłumy uczuć 
i przecznć, które nigdy w gwarze życia nie przycho: 
dzą do głosu*. 


Żyjemy w istocie w epoce wielkich bankructw 
idei ; piogramy, systemy, teorje i teoryjki filozoficzne, 
społeczne i artystyczne, w które pokoleniu obecnie 
dojrzałemu wierzyć kazano, jako W prawdy nieomy]- 
ne, okazały się złudzeniami, efemerydami; typowy 
produkt pcjęć materjalistycznych : kezmyśiny, bezdu- 
szny filister zasługuje niewątpliwie na pogardę. Kłam- 
stwo i samolubstwo rozsiadły się szeroko na wszyst- 
kich stosunkach ludzkich. Zdobycie jak najwygodniej- 
szego bytu i jak najwyższej sumy przyjemne ści, choć- 
by na gruzach duszy, stało się najwyższym, jedynym 
celem przeciętnej jednostki. 

Umysłom wrażliwszym, serecm szlachetniejszym 
nie może się nasza epoka podobać. Trzeba koniecznie 
przeciwdziałać przeciw płaskości celów, pojęć i uczuć 
drngiej połowy XIX stulecia, przypominając człowie- 
kowi, że jest nietylko ciałem, lecz także dnszą”. 

Któżby o tem wątpił ? 

Lecz trzeba być bardzo naiwnym, aby mniemać, 
28 grzebanie się w brudach współczesnej mizerji ludz- 
kiej, wsłnchiwanie się w strachy i halucynacje cho- 
rych nerwów i rzeźbienie cndacznych symbolów za: 
spokoi tęsknoty dnszy. Dość przypatrzyć się bjogra- 
fiom głośniejszych dekadentów (Beaudelaire'a, Verlai- 
ne'a, Unyskausa itd.), by się przekonać o niemocy 
ich recepty. 

Wszystko, co dotychczas Młoda Polska, rezydu- 
jąca w Krakowie, wygłosiła, wyśpiewała, robi wraże- 
nie chaosu bez wyraźnych form i kształtów, a fer- 
mentem w tys chaosie jest Przybyszewski. . 

Czy ferment przetrawi wrzawę chaotyczaą naj- 
młodszego pokolenia, czy ją uporządkuje, rozjaśni, 
oczyści i czy się sam ostatecznie, zrobiwszy swoje, 
skrystalizoje, okaże przyszłość. 

Życzyćby należało, aby się tak stało dla dobra 
literatury polskiej, Przybyszewski bowiem, znajdujący 
się obecnie jeszcze w fazie nieporządnej, rozkiełznanej, 
wierzgającej „tężyzny*, w swojej Sturm i Drangpe- 
riode, posiada wiele warunków, które składają się 
na wytworzenie znakomitego pisarza, bo: siłę i poe- 
zję słowa, śŚmiałcść i szczerość myśli, bardzo lotną 
wyobraźnię i rozległe wykształcenie literackie. 

Szkoda marnować tyle darów na dziwaczne za- 
bawki symboliczne. 

Zakopane, w lipcu 1899 r. 


Z KRAJU. 


Lwów, 10 listopada. 


Po wyroku. — Trzeba ochłonać. — Szczegóły e przymu- 
sowym „Amerykańinie* Kratterze. — S. p. ks. kanonik 
Oderglewicz. — Klika słów o jego życiu i działalności. 

Trybunał karny wydał już wiadomy wyrok w spra- 
wie galieyjskiej Kasy oszczędności. Teraz bez żadnej 


chluduwa. — Ten ostatni chciał już odejść, gdy 
z głównych drzwi wyszedł inspektor, jeszcze bar- 
dziej zmięszany, niż jego podwładni. 

Wzdychał ciągle. Zobaczywszy Niechludowa, 
zwrócił się do dozorcy. 

— Fedotow, przyprowadź Masłową z piątego 
oddziału — rzekł. 

— Pozwólcie za mną — rzekł do Niechlu- 
dowa. — Poszli krętymi schodami do małej iz- 
by o niewielkiem oknie, w której był tylko stół 
i kilka krzeseł. Inspektor usiadł. 

— (Ciężkie, ciężkie obowiązki — rzekł, zwra- 
cając się do Niechludowa i wydobywając grube- 
go papierosa. 

— Widzę, że jesteście zmęczeni — rzekł Nie- 
chludow. 

— Oj zmęczony tą służbą i jej ciężkiemi o0- 
bowiązkami. Chciałbyś nieraz ulżyć tym ludziom, 
ale darmo; wtedy jest jeszcze gorzej. Ot, myślę 


« jeno, jakby się stąd wyrwać. Ciężkie, ciężkie o- 


bowiązki. 

Niechludow nic mógł zrozumieć na czem wła- 
ściwie polegały te trudności inspektora, widział 
jednak, że dziś był inspektor w jakiemś nie- 
zwykle przygnębionem, litość budzącem, jakiemś 
beznadziejnem usposobieniu. 

— Wierzę wam — rzekł Niechludow — dla 
czego jednak nie zrzucicie z siebie tego cię- 
żaru ? 

— Z czegoż będę żył... a rodzina... 

— Skoro jednak jest to nad wasze siły... 

— No, a ja wam i tak powiem, że ile mo- 
ich sił, pracuję z pożytkiem. — Inny na mojem 
miejscu, postępowałby niezawodnie gorzej. Ła- 
two to powiedzieć dwa tysiące więźniów, alejak 
sobie z nimi dać radę. A przecież są to ludzie, 
żal ich. A dać im swobodę, znowu nie można. 
Inspektor zaczął opowiadać niedawny wypadek 
bójki między aresztantami, która zakończyła się 
zabójstwem. 

Opowiadanie jego przerwało wejście Masło- 
wej, poprzedzonej przez dozorcę. Niechludow zo- 
baczył ją w drzwiach w chwili, kiedy Masłowa 
jeszcze nie spostrzegła dozorcy. Twarz miała 


„GŁOS NARODU” 


bardzo czerwoną. Weszła szybko za dozorcą, u- 
śmiechnięta ciągle, przechylając głowę to w je- 
dnę, to w drugą stronę. Zobaczywszy inspekto- 
ra, utkwiła w nim oczy z wyrazem przestrachu, 
trwało to jednak krótką chwilę, bo zaraz z we- 
sołym pogodnym wyrazem twarzy zwróciła się 
do Niechludowa. 

— Jak się macie — zawołała śmiało, uśmie- 
chając się uprzejmie i silnie, zupełnie inaczej 
niż za pierwszym razem ściskając jego rękę. 

— Przyszedłem prosić, żebyście podpisali po- 
danie — rzekł Niechludow, dziwiąc się nie ma- 
ło śmiałości i ożywienin Kasi. Adwokat ułożył 
podanie, trzeba teraz podpisać, poczem odeślemy 
do Petersburga. 

— Tak jest, trzeba podpisać. Wszystko się 
zrobi, co można — rzekła, mrugając figlarnie 
jednem okiem i uśmiechając się znacząco. 

Niechludow wydobył z kieszeni złożony ar- 
kusz i zbliżył się do stołu. 

— Czy można tutaj podpisać — zapytał Nie- 
chludow uprzejmie inspektora. 

— (hodź tu, siadaj — rzekł inspektor do 
= — masz tam pióro. — Umiesz ty pi- 
sać ? i 

— Niegdyś umiałam — rzekła ona, uśmie- 
chając się i poprawiając kaftanik i rękaw, usia- 
dła za stołem, wzięła trochę niezręcznie pióro 
do małej, silnie zbudowanej ręki i zaśmiała się, 
patrząc na Niechludowa. On pokazał jej, w któ- 
rem miejscu ma podpisać. 

Ostrożnie zanużyła pióro w atramencie, 0- 
trzepnęła je i napisała swoje nazwisko. 

— Więcej już nie — zapytała, patrząc to na 
Niechlndowa, to na dozorcę, nie wiedząc gdzie 
położyć pióro, czy na dokument, czy na kała: 
marz. 

— Mam wam jeszcze coś do powiedzenia — 
rzekł Niechludow, biorąc jej pióro z ręki. 

— A co takiego... i nagle twarz jej spowa- 
żniała i nabrała takiego wyrazu, — jakby 
Masłową ogarnęła senność, — albo głęboka za- 
duma. 


wychodzi codziennie, 


w Kiaka; 
z wyjatkiem świąt i niedziel, panemise.. 
miesięcznie. . , 


o godzinie 10!/ zrana. 


za odnoszenie ,„ 


Inspektor wstał i wyszedł, Niechludow został 
z nią sam na sam. 
I 


XLYL 


Dozorca, który przyprowadził Masłową, usiadł 
pod oknem, opodal od stołu. Stanowcza dla Nie- 
chludowa nadeszła chwila. Czynił on sobie nie- 
ustannie wyrzuty, że zaraz przy pierwszem spot- 
kaniu nie powiedział jej najważniejszej rzeczy, 
to jest, że chce się z nią ożenić i postanowił w 
tej chwili jej to powiedzieć. 

Masłowa siedziała przy stole, Niechludow u- 
siadł naprzeciw niej. W izbie było jasno i Nie- 
chludow mógł po raz pierwszy przypatrzeć się 
z bliska jej twarzy. — Dziś dopiera dostrzegł 
zmarszczki około ust i oczu i nabrzmiałe powie- 
ki, a uczucie litości większe, potężniejsze niż kie- 
dykolwiek, ogarnęło go. 

Oparł się łokciami o stół i zbliżył się do niej 
tak, że tylko ona mogła go słyszeć półgłosem 
mówiącego i zaczął, o ile możności, najciszej, 
nie chcąc, aby pod oknem siedzący dozorca, 
człowiek o semiekich rysach twarzy i siwiejącej 
brodzie, podsłuchał jego wynurzeń : 

— Jeżeli to podanie nie odniesie skutku, 
to wniesiemy prośbę o łaskę do cara. — Zro- 
bi się wszystko, — co tylko jest w ludzkiej 
mocy. 

— Ba, gdybym ja odrazu była miała dobre- 

go adwokata — przerwała mu Kasia. — Ale 
cóż, mój adwokat był jakiś młodzik, zupełnie do 
innego, nie umiał nic, tylko prawił mi gładkie 
słówka — dodała, śmiejąc się. 
„ Gdyby już wtedy ludzie o tem wiedzieli, że 
ja jestem z wami znajoma, byłoby ta wszystko 
poszło inaczej. Ale tak... Świav „arazo łatwo 
wierzy, że wszystkie... są złodziejkami. 

— Jaka ona dzisiaj dziwna — myślał Nie- 
chludow i chciał jej powiedzieć o swoim zamia- 
rze, gdy Kasia znowu mówić zaczęła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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przeszkody przychodzi kolej na wydanie wyroku opi- 
nji publicznej, który, mimo wszelkich form i egzeku- 
tywy, jest wyrazem najwyższej instancji. Jak on wy- 
padnie, potrzeba na to trochę zaczekać. Społeczsfństwo 
musi fieco ochłonąć z* kolosalnego wrażenia, jakie na 
niem wywarła ta sprawa, a dziennikarstwo polskie, 
klóre z małym wyjątkiem nie wiele (!) się różniło w za- 
patrywaniach, może teraz bez żadnej obawy wypo- 
wiedzieć swój sąd 0 tem, co się działo w Kasie oszczęd- 
ności i o tem, co się później działo w sali sądowej, 
gdy rozprawa publiczna postawiła przed óczy fakty, 
nie wszystkie wprawdzie wyjaśnione, ale wiele dające 
do myślenia, choć wyjaśnione nie zostały. Sprawie- 
dliwość, oparta na  paragrafach kodeksu, nie może 
zawsze mleć za podstawę sumienie publiczne, choć 
nikomu z tego powodu nie wolno robić zarzutu stron- 
niczości. W warunkach ustroju społócznego nie może 
być zresztą inaczej, a wyrok opinji publicznej tak 
często przykrywa czarnym płaszczem wyrok kodekso- 
wy, że z pod niego uwoinieni wyjść nie mogą, a po- 
tępieni wychodzą czyści. Jak się stanie z wyrokiem 
w sprawie gal. Kosy oszczędności — zobaczymy — 
ja się na razie wstrzymoję od nwag. 

Oehłonąć tu musimy we Lwowie wszyscy, a jeśli 
mam wierzyć pewnym informacjotb, które nie są pu- 
zbawione prawdopodobieństwa, sprawy Kasy Oszczę: 
dności nie można jeszcze uważać za skoficzoną. Więc 
w sprawie tej zastrzegam sobie głos trochę później 
i mam nadzieję, że posinżą mi za podstawę niezna- 
ne jeszeże fakty. Tymczasem spieszę do podjęcia wąt- 
ka innych spraw publicznych. ` 

Przypomniała się teraz sprawa zbiegłego do A- 
meryki adwokata lwowskiego, Krattera. Wszystkie 
pogłoski, tenddncyjnie sżerzene © tem, -że Krafter 
chciał wracać dobrowolnie do kraju, że żądał listu 
żelaznego, że pragnął stanąć przed sądem, okazały 
się nieprawdą i jeżeli były w tym kierunku jakieś 
propozycje Krattera, to były to jakieś obmyślone wy: 
kręcty — nie więcej. Kratter ani myśli wrřäcać do 
kraju, a, jak się teraz pokazuje, więcej zatwał māte- 
rjalnie swoją rodzinę, aniżeli obcych, Od osób dobrze 
poinformowanych i dokładnie znających te stósuwki 
dowiadvję się, że Kratter ma rodzaj. jakiegoś bzika, 
który szkodliwy jest dla innych, ale jemu samemu 
jeszcze bardziej szkodzi i utrzymnje go ciągle w sta- 
nie pewnej halucynacji finansowej, z którą nawet 
pod względem psychopatycznym liczyć się należy. 
Usprawiedliwiać go poł żadnym pozorem nie można, 
jednak są w całej tej sprawie fakty, które przema- 
wiają, za tem, że człowiek ten nie jest spełna ro 
zamu. 

Umarł tu ks. Zygmunt Odelgiewicz, kanonik ho- 
norowy kapituły lwowskiej, proboszeż tutejszej para- 
fji kościoia św. Mikołaja. Umarł w, podeszłym wie- 
ku, bo przeżył Jat 79. Jeszcze niedawno brał czyn- 
ny udział w życiw publicznem, wprawdzie nie na po- 
litycznem polu, bo na ten teren nigdy nie wstępo- 
wał, -ale współdziałał jako kapłan i członek czynnej 
inicjatywy w stowarzyszeniach rękodzielniczych i hu- 
manitarnych.. Tute;sz6 stowarzy szenia rękodzielnicze : 

„Gwiazda” i „Skala“, a szczególńiej tez ta ostatnia, 
dużo zawdzięszają zmarłemu kapłanowi. 

Był oń również żałożycielem Towarzystwa św. 
Józefa z Arymatei, którego celem jest grzehanie ubo- 
gich zmarłyć Chrześcijan, Towarzystwo to otaczał gwo- 
ją opieką do końca życia — ono też zajęło główne 
miejsce w oddaniu ma ostatniej posługi. Towarzy- 
stwo to, dzięki s. p. ks. Odelgiewiężowi, rozwinęło 
się bardzo 'szełokó i przynosi ogromny pożytek hu- 
manitariy, spiesząc z pómocą w chwili, gdy wszyscy 
o człówięku zgasłym zapominają, a nie ma środków 
matećjalńych na tó, żby lndzkiej pamięci dupomódz... 
Setki przyzwoitych pogizebów urządza Towarzystwo 
św. Józefa z Arymatei tym, których rodzina bie ma 
zaco pochdwać. Znajdą się zawsze kartki pogfżebowe, 
skromny karawan, krzyż na mbgiłę i kapłan przy 
niej. Toż temu, o którym ludzie żapomnieli, a nędza 
towarzyszyła aż do bramy cmentarnej, chyba już nie 
więcej nie potrzeba... 

. p. ks, kanonik’ Odelgiewicz odznaczał się nie- 
tylko głębokiem teologicznem wzkształceniem, ale i 
świeckiem, Życłe literackie i artystyczne, szczególniej 
teź polskie, żywo go obchodziło i wiedział ò wszyst: 
kiem. Wysoko cenił zawód rzemieślniczy i uważał 
go w naszych stosunkach za jeden z najważniejszych 
czynników cywilizacyjno-społecznych. Otaczał też mło- 
dzież rękodziełniczą szezególniejszą opieką, i wielu 
z nich zawdzięcza mn dzisiejszy swój dobrobyt, bo 
zasilał ich pieniędzmi, albo przy założeniu nowego War- 
sztatu, alho ratując - ieb w krytycznem „położeniu. 
różgłos się: nie starał, nie chelpi} “sle niczem, był 
iiawet dosyć w obcowaniu z Judźinj szórętki, ale 
serce miżł złofe, , uaród awój kóchał z „całej duszy i 
przez całe życie śtarał wię zawsze robić‘ dóbrże, a 
choć nieraz wytżnął verba veritatis, był jednak po- 
błażliwym dla ludzkich błędów. Zet, 


| 


ZE SWIATA. 


Londyn 7 listopada. 
Klęski Anglików w Natalu. — Nowe transporty wojsk. — 
Pozycje Boerow. — Głosy prasy londyńskiej — Oprzyto- 
mnienie polityków angielskich wobec grozy położenia. — 
Agitacje rosyjskie. 

W obecnej fazie wojny, w chwili, kiedy przez 
zajęcie Colenso odcięte zostały wojskom angielskim 
w Ladysmith połączenia z Durbanem i Pietermaritz- 
birgiem, w chwili, kiedy, być może, nawet już samo 
Ladysmith wraz z całym ośmiotysięcznym korpusem 
jenerała White znajduje się w rękach Boerów, naj. 
donioślejsze znaczenie posiadają dwie następujące 
kwestje, a mianowicie: jak długo potrwa jeszcze 
przeprawa morska posiłków angielskich, oraz gdzie 
one wylądują ? 

Według dokładnego obliczenia organu niemieckie- 
go sztabu jeneralnego, berlińskiego tygodnika Militär 
Wochenblatt, potrzebują statki pocztowe 17 dni, a 
statki transportowe 25 dni, aby z południowego wy- 
brzeża Anglji przybyć do Captown. Statek, wiozący 


na swym pokładzie jenerała Bullera, był przez. 18 + 


dni w drodze. Stosownie do tego obliczenia możnaby 
się pierwszych statków, wiozących posiłki, spodziewać 
w Captown około 14 b. m., więc mylą się ci, którzy 
przewidują ich przybycie już na 10 b. m. Dalszy 
„transport do Pert-EFlisabeth lub East-London przedłu- 
ży oczywiście przeprawę o kilka dni, a trausport aż 
do wybrzeży Natalu przynajmniej o jakie 4 do 5 dni. 
Otóż stosownie do tego, pierwsze wojska mogłyby w 
upatrzonym, jako punkt wylądowania, porcie Durban 
stanąć nie prędzej, jak 18 lub 19 b. m. Od chwili 
wylądowania jednakże upłynie przynajmniej znowu 
jeden do dwóch tygodni, zanim wojska po długiej 
podróży morskiej staną się zdolne do: działań, tak, 
iż pierwsza część posiłków angielskich zacznie ope- 
rować rzeczywiście przeciw Boerom: najrychlej dopiero 
w ostatnich dniach listopada, o ile dowódzey angiel- 
scy nie stracą niepotrzebnie ani chwiiki czasu, 

Mają więc Boerowie na razie dosyć jeszcze czasu, 
aby ugruntować osiągnięte dotąd sukcesy i zastano- 
wić się nad dalszym planem działania. Jeżeli White 
w Ladysmith jest dostatecznie zaprowiantowany — 
trzeba nie zapominać, iż oprócz 8000 wojsk angiel- 
skich znajduje się tam 1500—1200 głów ludności 
cywilnej, oraz znaczna liczba koni i mułów — w 
takim razie mógłby liczyć na skuteezną obronę swej 
z natury silnej pozycji, obsadzonej ciężką avtylerją 
wałową, oraz kilku działami okrętowemi, aż do 
chwili nadejścia upragnionej odsieczy. Jeśliby do tej 
chwili, a więc do końca listopada, White zdołał się 
utrzymać w Ladysmith i przez to główną siłę Boe- 
rów wstrzymał około tej pozycji, to skttki tego by- 
łyby dla Anglików nieobliczalne, zachowałoby się w ich 
rękach całe jądro Naralu wraz z ńaj ważniejszemi 
komunikacjami, jako podstawą dla przyszłye opera: 
cyj zaczepnych. Naodwrót zaś przez szybki upadek 
Ladysmith otworzyłaby się dla Boerów możność za: 
jęcia pospiesznymi marszami Durbanu, w którego po- 
siadaniu będąc, mogliby przeszkodzić wylądowaniu 
posiłków angielskich, a przynajmniej przyprawić je 
o olbrzymie straty. 

Że Anglja zaczyna brać na serjo lekKomyśluie 
podjętą wojnę, Która wedle opizji sztabu głównego 
w Londynie, miała bjć niejako tylko „spacerem wo- 
jenńtym*, tego dowodzą olbrzymie zbrojenia, zarzą. 
dzone przez nią. Wedle bowiem doniesienia Broad 
Arrow, zarządził 1ząd angielski bezzwłoczne wysła- 
nie dalszej dywizji wojskowej do Afryki Południowej. 
Wiadomość tę potwierdza doniesienie Daily News. 
Daily Mail, wraz z kilku dziennikami, utrzymuje 
Dawet, Że zogtał wydany rozkaz zmobilizowania €a- 
łych dwóch korpusów armji i to jednego lizjowego, 
drugiego mięszanego. Ma to być dragi i trzeci korpus 
armji. Dywizja drugiego korpusu, w silo efektywnej 
10.000 żołnierzy, ma w tych dniach odpłynąć ku 
wybrzeżom Afryki Południowej. Cały zaś korpus drugi 
ma się składać z 40.000 żołnierzy i to z 30 bata- 
Jjonów piechoty, 3 bateryj artylerji pozycyjnej, 18 
bateryj polnych . i 10 pułków jazdy, ogółem w 4 dy- 
wizjach, z których pierwsza. ma właśnie odpłynąć 
zataz, „W korpusie tym umyślnie ma przeważać kon- 
nica, ponieważ przeciwko taktyce Boerów, najlepiej 
jest zdolna reagować. 

Korpus trzeci będzie, wedle obliczenia londyńskie- 
go Daili) Nóiws, liczył 25.000" żołnierzy liniowych 
i rezerwowych oraz 10000 milicyj, Ma on się To- 
| złożyć arnizonami po miastach Zjedndczoneg 0. Kró- 
lestwa 1 Irlaudji, gdyż po „odejścii korpusu drugiego 


prawie wszystkie miasta Anglji byłyby ‘zupelnie 9g0- | 


łocone z wojsk, czego rząd angielski „7 nie może! ża 
ptiścić, „choćby że względu na grożne 0Znamigtnienie 
umysłów w „Iriandji. Mobilizacja . drugiej „i trzeciego 
kórpusa będzie pezprzykiadna w dziejach A uglji. öd 
CZASÓW wojny | krymskiej, , gdyż ire lna prawie 
wszystkie rezerwy armji czynnej. 


pochłonęła jaz 25.000 rezerwistów, a tylko już 
65. „000 „pozostaje \ wogóle do rozporządzenia. 


Dotąd mobilizacja | 


| za listopad 


Kraków; ul. 
„PRZE — UWseviS Hotela Ssskięgo 


„ (pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: 


Olbrzymie te, jak na Anglję, zbrojenia lądowe, 
mają niewątpliwie, obok względów na samą wojnę z 


"Boerami, inne cele na oku. 


Z jednej strony .zagraża panowania angielskiemu 
powstanie wszystkich poddanych narodowości holen- 
derskiej w kolonji Przylądka dobrej Nadziei, między 
którymi klęski angielskie niebezpieczny wywołały fer- 
ment nmysłów, z drugiej zaś strony usposobienie mo- 
carstw Enropy kontynentalnej poważne bndzi obawy. 
Niedawno dopiero powrócił odpowiedzialny kierownik 
rosyjskiej polityki zagranicznej, hr. Murawiew, z swej 
podróży madryckiej i paryskiej, której cel bądź co 
bądź był skierowany przeciw Angiji. We Francji ża- 
dne przedsięwzięcie nie wywołałoby w chwili obecnej 
takiego zapału w całym narcdzie, jak akcja, któraby 
spowodowała poniżenie i osłabienie Anglji, „odwet za 
Fasztdę*. Chodziło tylko o stanowisko Niemiec, któ- 
rych dwuznaczna i chwiejua postawa nie pozwalała 
Rosji i Francji pomyśleć o poważniejszej akcji dy plo- 
matycznej. To też oczy całego świata zwróciły się na 
Poczdam, gdzie car osobiście przybył rozmówić się z 
cesarzem niemieckim w kwestjach aktualnej polityki. 
Cel tej podróży jest bez zaprzeczenia wysoce poli- 
ryczny; a chociaż nikt nie wierzy, aby carowi cho- 
dziło o jaką zbrojną Koalicję przeciw Anglji, to w 
każdym razie sam fakt tajemnicą osłonionych kon- 
szachtów między mocarstwami kontynentu co do pro- 
wadzenia dalszej polityki na wspólnych podstawach, 
która przecież, jakiekolwiek zresztą przybierze kształ- 
ty, zawsze tylko może być skierowana przeciw An- 
glji, jaż sam ten fakt budzi w Anglji w jej „splen- 
dide isolation“ nieufność i trwogę. 

DANE 6. iR RE RT MOORE OOOO) 

Dostawy. Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje do- 
stawę: 2600 par trzewików lekkich, 600 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów krawieckich i rymarskich. 

Dostawy te są przeznaczone wyłącznie dla małego 
przemysłu z oznaczeniem terminu do wnoszenia ofert na 
15 grudnia b. r. 


Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


Ważny od dnia 1-go pażdziernika 1899 roku 
(według czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa, względnie do Podgórza. 

Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana; godz. 7 zraną 
godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); polaina 
6 minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 38 wiecz. Z Wiell- 
ozkl: godz. 8 minut 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz, 6 minut 50; wicz. — Z Jasta przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana godz. I minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38. wiecz. 

Z Nowego Sacza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
na: godz: l minut 30 popoł ; godz. 6 minut 26 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. Ze Stróżów przeż Tarnów: 

odz. 4 minut 40 zrama, -—.Z Kryaloy |. Łogiestowa przez 
arnów: godz. 1 minnt 30 popok; | kęędz. 9 | m. 38  wiecz. 

Z Chyrowa, Nowego Sącza I Uhabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m. 47 popoł. — Ze Skawiny: godz. 11 m. 
10 przedpoł. — Z Blelska ! Wądowię przeł Kalwarję : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 minut 45 zrana; godzińa 4 
minut 45 popoł — Z Snchej da Podgórza miasta: godz. 7 
minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 mihut 10 przedp. 
godz, Y minut 40 wiecz — Z Zwardonia | Żywca przez 
Sucha.: godz 4 minut 47 popoł. 


„GŁOS NARODU“: 
Szanswnych Pronumeraterów presimy uprzejmie 
e wczesu» w2newienie przedpłaty, która wynosi: 


w Krakowie: na prowincji: 


złr. 1:35 za listopad „złr. 170 

do końća roku. „270 do końca roku. „ ‘8740 
Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 

początek drukującego się romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENŁIE” 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


Preńumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy- 
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie“, wtaz 
z dodatkiem pawieściowym za. 90 ct. kwartalnie 
glr- 3-60 rocznie. 

Nadto każdy nowoprzystępujący ` prenumera- 


tor otrzymuje za nadesłaniem 15 ct. na koszty 


przesyłki początek drukowanego w osobnych ty- 
odniowych dedatkaeh 
WYBORU DZIEŁ „KAROLA, DICKENSA 


aW szczególności głośnej „A, literaturze, AIŚGATY- 
styczn obyczajowej wieści. ickensa p. 
a PICKWICKA. 


Pte aka obrazach“; złożył W na- 
administracji 50 Nowica emplarzy albumu „Qd- 

it BR. bania M Migkięwicza „w Warszawla“ 
ną „rzecz dotknię tych pp ią... Cena albumu wy- 


"nosi I zir., PON ht z prowincji otrzy- 


mają album, franco. 


Sławkowska 8. 


_ poleea:.. Cylindry, KAPELUSZE, Czapki. Mieljzmę męską, Krawaty, Rękawieżki 
damskie i męskie, Parasole, KALOSZE rosyiskie i amerykańskie, Laski. 


Nr. 257 z dnia 11 Listopada 


if „GŁOS NARODU: 
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KRONIKA. 


Kraków, 11 listopada. 


Kalondarz kəeśolelmy. W sobotę Marcina, biskupa, wy- 
znawcy; jutro 25 niedziela po Swiątkach. Opieki Najśw. 
Marji Panny i Marcina, Papieża ; w poniedziałek Homo. 
bona i Dydaka. wyznawców; we wtorek Jozafata Kunce- 
wieza, biskupa, męczennika. j 

W kościele księży Pijarów w niedzielę uroczystość 0- 
pieki Najśw. Marji ranny. y 

W kościele OU. Paulinów na Skałce w niedzielę od- 
pust bractwa 55. Aniołów Stróżów. 

Kalendarz myśliwski. W listopadzie wolno polować na: 
rogacze (samce sarn) i zające, głuszce, cietrzewie, jarząb- 
ki, kuropatwy, bażancy, dropie. pardwy, oraz ptactwo 
wudne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież Samice 
głuszców i cieLrzewi. 

Kalendarz rybacki. W listopadzie woluo łowić: bole. 
mia, jazia, lipienia głowacicę, swinkę, czopa, sandacza, 
<ytrę i brzanę. i 

Ochraniać należy pstrąga i łososia, oraz raka samca i 
samice 

Kaiondarz astrenemiczny. Wachóù słońca rozpoczął się 
w sobotę o godz. 6 minut 49, zachód przypada o godz 4 
minut —, długość dnis godzin 9 minut 11. 

Stam pnwietrza. Dnia 9-go l.stopada o godzinie 7 rano 
barometr 738 8, termometr + 48 «.. wilgotność 96%, wiatr 
zachodni. 10. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, dnia 1! b. m.: „Bajka“, sztuka w 3 aktach 
A. Schnitzlera (nowość). 

W niedzielę, dnia 12 b. m.: „Miejsca kobietom“ ko- 
medja w 4 aktach Valebregue'a i Hennequina. 


Usunięcie portretu p. Weigla 


z Cechu Rzeźników. 


Od starszego Cechu rześników otrzymujemy na- 
.stępujące pismo z pieczęcią cechową : 

„Na posiedzenin dnia 9 listopada 1899 r. w ce- 
chn rzeźników i masarzy krakowskich zapytał zgro: 
madzonych starszy Cechu, p. Józef Bialik, jak się 
zapatrują na sprawę poł.żenia podpisów przez na- 
szych posłów Weigla i Sokołowskiego na petycji do 
ministerstwa, przez żydów wniesionej, a dotyczącej 
morderstwa rytnalnego w Polnej ? 

„Zgromadzeni członkowie uchwalili jednogłośnie, 
aby wiszący na ścianie pomiędzy portretami kró- 
łów polskich i Najjaśniejszego Pana Cesarza Fran- 
ciszka Józefa I., portret deputowanego Weigla z 
sali cechowej wyrzucić, dodając, że, gdyby. się tu 
i deputowanego Sokołowskiego portret znajdował, 
taki sam los spotkalby i tenże, 

„Oświadczyli natomiast członkowie cechą. Że po- 
dzielają zdanie wszystkich cechów chrzesęijadskich 
w Krakowie, co do udzielenia wotum nieufności tymże 
posłom. Były starszy vechu, p. Stąnisław Armółowiez, 
przedstawił wniosek, aby portret VYejgla nie oknem 
= sali, ale z przedpokoju wyrzucony został í aby 
dzień, w którym stać się to ma, do publicznej wia- 
domości podano, nadmieniając przytem, że dlatego tak 
"aczynić trzeba, albowiem tę salę, ozdobioną tak dro- 
giomi pamiątkami, zaszczycali najwyżsi dyguitarze 
' rządu i kraju, a miała też szczęście ta sala gościć 
w swych murach książąt Kościoła św. i tu członko- 
wie cechu błogosławieństwo od Ojca św. otrzymali z 
rąk Księcja, Biskupa krakowskiego. ---.Starszy cechu : 
„Józef Bialik, pedstarszy: Michał Romański. Człon- 
kowie wydziału: wszyscy. Członkowie cechn: wszyscy“. 


_ Z Akademji Umiejętności. Posiędzenie. wydziały 
filologicznego odbędzie się w sali posiedzeń Senatu 
Akademickięgo Uniw. Jagiell., w poniedziałek dnia 
13 listopada b. r. o godz. 6 wieczorem. Na porząd- 
ku dziennym: 1. Czł. J.-Tretiak- przedstawi. „swoją 
pracę p, t.: „Studja nad Puszkinem i jego, stosnu- 
kiem do „Miekiewicza”, Cz. IL. 2. Czł. L, Sternbach 
zda sprawę z pracy p. T. Mandybura p. t.: Mitolo- 
gja grecka w djalęgach, Lucjana“. 

Komitet urządzający « ogólny wiec właścicieli 
realności odbył w ciągu bieżącego tygodnia dwa 
posiedzenia, których „reznltat omawiany będzie ną 
"Wąlnem zgromaądzeniy . Towarzystwa właścicieli real: 
ności krakowskich, mającem się. odbyć, w popiedziatek 
duia 43 listopada 1899 r. o godzinie, 5 po połndniu 
w mniejszej sali. hotely Saskiego, W zastępstwie nie- 
obecnego posła p. dra Weigla przewodniczył} obradom 
dr Jan „Jakubowski,. „prezes. Towarzystwa, właścicielj 
realności. 


Z powodu, Towarzystwa, muzycznęgo., Dochodzą 
nas zapytania, dlaczego dziennik pasz nie zamjeszczą. 
-od pewnego czasu sprawozdania z koncertów tegoż 
"Towarzystwa. Winniśmy zatem wyjaśnić,, że tniejsze 


morał 
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Kraków — ul 


4 m, 


Towarzystwo muzyczne uchyliło zupełnie w latach 
ostatnich produkcje swoje z widowni publicznej i, ga- 
miast koncertów, do których dawniej miała przystęp 
pabliczność , ogranicza się obecnie do wiezzorów, 
urządzanych jedynie w gronie Członków swoich. 
Wprowadzając atoli inowację wspomnianą , zapo- 
mniała dyrekcja o rzeczy bardzo ważnej, mianowicie 
o tem, że instytucja, czerpiąca zasiłek ze Źrydeł pu- 
blicznych , nie może być tylko kcłem zamknięt*m 
z cechą prywatną , ale winna dotację taką usprawie- 
dliwić również w drodze publicznej, a więc w danym 


sztuki w szerokim ogóle, co też stanowiło prze- 
wodnią myśl w założenin Towarzystwa i przez po: 
przednią Dyrekcję przestrzeganen było samiennie. 
Wprawdzie spotykamy się niekiedy ze zdaniem, że 
utrudniojąc publiczności udział w konceriach, zmusza 
się tom ją do wsisywania się na Członków Towarzystwa, 
jednak w praktyczn'ść środka tego trudno doprawdy 
uwierzyć, gdy się widzi znaczną część sali zapełnioną 
bezpłatnymi słachaczami i gdy przy sprawozdaniu ro: 
cznem słyszymy żale, że koncerty żadnego zgoła do- 
chodu dla Tuwarzystwa nie przyncszą. Ma jednak 
inowaćja, o której mowa, tę dogodną stronę, że usu- 
wająe produkcje z pod kryterjum publicznego, mo- 
że odtąd dyrekcja zapraszać na nie tylko sprawoz: 
dawców, zapalających się entnzjastycznie do lichego 
wykonania, zdolnych rumienić się z uwielbienia dla 
rzeczy błahych, gorejących i wrzących dla z.mnoty, 
słowem takicb, którzyby się stali poetami dla opie- 
wania. prozy. Czytelnicy nasi domyśią się z łatwością, 
że do rzędu „takich wybranych“ nie należy sprawe- 
zdawca „Głosu Narodu*, który działalność obzenej 
dyrekcji nieraz ostrej ktytyce poddać był zn uszony. 
Przedewszystkiem zaś nie możemy cswoić się i nie 
pogodzimy się nigdy z, myślą, aby rola impresarja, 
jaką dyrekcja w latach ostatnich pizyjęła, licowała 
z powagą Towarzystwa, którego obowiązkiem jest 
wytwarzać i gromadzić siły, nie zaś ndział swój 
w koncertach, sprowadzanych z zagranicy artystów, 
ograniczyć wyłącznie do sprzedaży biletów. 

Że dziś gra kwartet Hellmesbergera, a jutro grać 
będzie Kwartet czeski — to dobrze, ałę nikt chyba 
nie zaprzeczy, że Towarzystwo, wstępnjące w 30-le- 
tnią tazę istnienia, przedewszystkiem powinno było 
zdobyć się na Kwartet — własny: Tymczasem nie- 
stety nie ma w Towarzystwie nietylko Kwartetu, ale 
i wielu innych rzeczy, bo wiadomo, że nawet, gdy 
chodzi o złożenie jakiego takiego chóru, dyrekcja bez 
zapcżyczenia się czy to w chórze akademickim czy 
też w seminanjum żeńskiem, dotąd obejść się nie mo- 
że, a jeżeli nroczystość Chopinowską Święci się tutaj 
odśpiewaniem pieśni Mendelssohna lub kantatą, napi- 
sang z okazji odsłonięcia pomnika Szujskiego w Tar- 
nowie(!), to już chyba -dla odzwierciedlenia, owego 
dolce farniente, w jakiem Tewarzystwo nasze coraz 
w.ęcej się pogrąża, słów więcej nie potrzeba. 

Jest jasnem, że stan taki mszczący się, jak sły- 
szymy, takża na finansowej stronie instytucji, dłużej 
cierpianym być nie powinien. Mimo usłaźnej iepor- 
terji, mimo zabiegów przyjaciół, nie wahających sę 
nawet dla zdobycia wyższości Towarzystwu, ponie- 
wierać wszystkiem, co za cbrębem tegoż się znajdoje, 
czujemy wszyscy d brze, że nie tek dziać się powinno 
w tej instytucji, roszczącej sobie pretensje do przudo- 
wania naszej muzykalności, w instytu ji powołanej 
z wielkim trndem do Życia i posiadającej już dane 
do utrzymania życia tego w warunkach nierównie dla 
sztuki kcrzystniejszych. 

Kończąc też nwagi nasze, pisane zresztą sine ira 
et studio, ale jędynie w celu wyświecenia czytelni- 
kom naszym f.ktycznego stanu rzeczy, zwracamy się 
do Wydziału z przypomnien'em, że wielką eięży od- 
powiedzialność na tych, którzy, przyjąwszy na siebie 
trudne zadanie kierownictwa, bądź ohojętnie, bądź nie 
dość stanowczo wystgpują tam, „gdzie z całą możliwą 
troskliwuścią o przyszłość i znaczenie mstytucji dzia- 
łać należy, i 

Loterja Stowarzyszenia nauyczycielęk budzi 
zwykle w mieście naszem wyjątkowe zajęcie, z. powo: 
du swego sympatygznega celu. Loterja jest dorocznym 
czypajkiem głównym. przysporzenią.. majątku  Stosya- 
rzyszeniu i ułatwia spełnienie ciążących na. niem, o- 
bowiązków. Jak to, wykazuje zeszłoroczne sprawozda- 
nie, Stowarzyszenie udzieliło w ciągu rękn 12 ogo: 
bom zapomogi, „w pgólnęj gamie 539 glr.. Są to., wje- 


gownice ; 12 osobom udziejone pożyczek w ogólnej 
sumie 840, zły. Z dochodów osfatgiej lotecji zakupior 
no.powych książek za 200 złr.,, bogacąc, bibliotekę 
i ożywiając abonament przypływem zajmujących „dzieł. 
Bibljoteka rozporządzała w chwili, gdy sprawozda; 
nie oddano do draku, 5,310 tomami., Cyfra fa. zna; 
czułe wzrosła w roku bieżącym, , Wiadomo, że. głó- 
wym celom Stowarzyszeuia jest zebranie odpowie- 
dniego funduszu na, zakupno domu schronienia dia 
nauczycielek. ud "mą 
-..„M-gi komers „akademicki. w sprawie nwiszionego 
w Rosji Wojnara, odbędzie się 11 b. m., w.sobotę, o 
godz. 8 wieczorem w sali restauracyjne: hoteln Rnyal 


is 
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attyksty 


wypadkn: przez rozbudzenie smakn i zamiłowania do. 


kowe, schorowane, pozbąwigne środków do życia pra: | 


(ulica Grerrrudy). Zə względu na ważność sprawy 
uprasza komitet o liczny. współudział, 

„Jutrzenka, stow. kat. rękodzielników, ul. Kra- 
kowska 1. 57 (naprzeciw O0. Bonifratrów) urządza 
w niedzielę dnia 12 go b. m. przedstawienie ama- 
torskie, Amatorzy odegrają: 1) „Złoty cielec*, ko 
medja w 1 akcie Dobrzańskiego; 2) „Berek zapie- 
czętowany*, monolog ze Śpiewami i tańcąmi A. Ła- 
dnowskiego: 3) „Słowiczek*, wodewii w 1 akcie. 
Początek o godzinie 7-mej wieczorem, 

Zabawy dla dzieci w „Sokoie* krakowskim, jak 
iat poprzednich, tak i w rokn bieżącym: odbywać się 
będą każdej niedzieli od godz. -3-ej do 5 tej po po: 
ładnin w gmachu „Sokoła*. Ze względów zdrowo- 
tvych zmuszony był wzdział udział dzieci ograniczyć 
do dzieci członków i nezniów „Sokoła“ powyżej lat 
6, gdyż zbytnie przepełnienie sali nie odpowiada 
warnnkom racjonalnej zabawy. Z tychże względów 
dzieci w zabawach udział biorące muszą zaopatrzyć 
się w pantofelki gimnastyczne. Pierwsza zabawa od- 
będzie się w niedzielę dnia 12 b. m. z urozmaico- 
nym programem. Orkiestra sokola przygrywać będzie 
w czasie zabawy. 

Pan Tilles, król magistrackich, konsensów, zrobił 
„benkełe* — a tem wszysrkie dzienniki donosiły 
przęd kilku miesiącami Kto ma taką „nieprzyje: 
mnoszęz*, ten nie może być 1adeą miejskim. A pan 
Tuljes wciąż jest radcą. Co pan na io, panie prezy- 
dcucię? — dlaczego pan nie żąda, aby Rądą powe- 
łała kogo innego na miejsce Tillesa. x 

Morderstwo w. lasku pod Płaszowerą, Wiame 
dzie krajowym karnym przed trybunałem pizężiągiweh 
rozegrał się wczoraj przed południem: epilog- tragi 
cznego romansa Anwniego Adamowicza, 25 lati li: 
czącego, leśniczeg", rodem ze Starczyk i Albertyny 
Tinzównej, zastrzelonej przez Adamowicza w dniu 
24 sierpnia b. r. w Podgórzu w lasku pod Pia- 
SZOWwem. 

„Oto pierwsze akty tej tragedji. Antoni Adamo- 
wicz wstąpił w oku 1897 do praktyki u leśniczego 
Józefa Tinza:w Lelechowcach. Adamowicz, stęłująs się 
u T.nzów, pokochał 17-letnią córkę ich Albertynę. 
Panienka była mn wzajemną, ale do formalnych o- 
świadczyn nie przyszło, bo rodzice na małżeństwo 
niechętnie się patrzyli, Dopiero, otrzymawszy z po- 
czątkiem b. r. posadę podleśniczego w Wereszczyn- 
ce pod Lwowem. poprcsił. Adamowicz o rękę Alber- 
tyny: spotkał się jednak z odmowną odpowiedzią oj- 
ca, który. widział. ważną przeszkodę. w zbyt. młodym 
wiekn!Albertyny i braka środków àla ntrzymania rodzj- 
ny, gdyż Adamowicz. pobierał zaledwie 20. złr. mie- 
sięcznej pensji. Wedłng zeznań: samego „Adamowicza, 
miał Józef Tinz także. inne powody odmowy, a raz 
nawet powiedział eórce, że „albo wyjdzie za porząd- 
nego człowieka, albo zostanie starą panną”. 

Adamowicz, mimo nieprzychylność redziców, nie 
zerwał stosunków z Albertyng, ale odbywał z nią 
schadzki tajemne, a dowiedziawszy” się, Że rodzice 
chcą Albertynę wyprawić do Wiednia, namówił A'- 
bertynę do ncieczki z domu rodzicielskiego. 

Dnia 18 sierpnia b. r. na tajemnej schadzre 
skłonił Albertynę, aby prosiła rodziców o pozwelanie 
wyjechania z bratem ‘do Lwowa pod ptzorem zob .- 
czenia cyrku. Albertyna, otrzymawszy zezwolenie ua 
wyjazd, pojechała do Lwowa dnia następnego, gdzie 
zjechała się z Adamowiczem. 


We Lwowie spędzł Adamowicz z Albertyną i 
jej brątem Emilem czas na zabawie, a gdy wieczo- 
rem 20 sierpnia spóźcili się na pociąg, odehodzący 
do Janowa, skłonii Albertyng i jej brata, aby z nim 
wspólnie noe w hotelu spędziła. 

Zaraz nazajutrz rano kupił Adamowicz rewolwer 
w magazynie Alf. Dzikowskiego, a wieczorem wyje- 
chał z ofiarą swą do Krakowa, obiecawszy brata jej 
Emilowi, że siostrę odwiezie do down rodziciel- 
skiego. 

W Krakowie zajechali oboje do hotelin „Uuion*. 
Całą noc z 23 na 24 sierpnia przepędzili oboje w 
lasku Barucha pod Płaszowem, gdzie nad ranem pə- 
stanowili sobie życie odebrać. Adamowicz usiadł na 
darni, a posadziwszy sobie Albertynę na kolanach, 
strzelił do niej dwa razy z rewolweru, kiernjąc strzały 
w skroń i w piersi, w okolicę serca. Gdy dziewczę 
śmiertelnie ugodzone zesnnęło się bez duszy z kolan, 
Adamowicz. strzelił sobie w, skroń. i 


„Rąno 24, sierpnia  spogtrzeżono „w lasku. leżące 


zwłoki mężczyzny i kobiety, Na miejsca zjawiła się” o 
niebawem policja i lekąra sądowy „dr. Smorągiewiez ~ 


który mógł już tylko. skonstatoweć. śmierć, Tinzównej. 


U Adamowicza stwięrdzogo silne zbroczenie. krwią 


z rany postrzałowej w skroń i dlatego zarządził le- 
karz natychmiast odstawienie go do szpitala św. Ła- 
zarza. 

Sekcja wykazała, że Tinzówna zginęła wskatpk 
dwóch ran; w sęrce i w skroń prawą., Adamowicz 
wskytek samobójczegy zamachu stracił wzrok całko- 


.wicie,..a nadto, kala. z rewolwern dotąd tkwi wewnątrz 


mózgu, to według orzeczenia lekarzy prędzej, lub 


„późpiej, mysi srowpdnyąć śmiertelną katastrofę. 
Połeca P.-T. Publiczności vi /Przewiel. Duchowieństwu' w wigłkim wyborze 
książki xlo nabożęństwa dla każdego wieku i stanu, oraz wszel- 
? >> kle dgne: attykaiy. etligijna po» ćeiach konkarencyjnie niskich: sis 
ica-.św. Tomasza,L. 20.) MF Potrzebnje do sklepu chłopca czyli praktykanta. WĘ 
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„AŁOS NARODU“ 


z dnia 11 listopada Nr. 257 


Prokuratorja państwa oskarżyła Antoniego Ada- 
mowicza o zbrodnię morderstwa z $ 134 u. K. i 
zbrodnię uprowadzenia z $ 96 u. k. 

'Trybnnałowi przewodniczył radea Turowicz, w 
asystencji radcy  Katyńskiego i sekretarza Rady 
B. Milłera. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
p. Trzaskowski. Obronę prowadził adw. dr. Frfhling. 
Na rzeczoznawców lekarskich powołano lekarzy są- 
dowych dra Ant. Filimowskiego i dra I. Schaittra. 
Obwiniony czynu swojego się nie wypiera, twierdzi 
atoli, że Tinzówna sama pragnęła umrzeć i że on 
zabójstwa dokonał na jej własne życzenie. 

Z listów pozostawionych przez Albertynę, a od- 
czytanych przed trybunałem wynika, że wskntek upo- 
ru ojca, który dziewczynie doknuczał, Albertyna pra- 
gnęła umrzeć. 

Sędziowie przysięgli pod przewodnictwem p. St. 
Wójcikiewicza, zarówno na pytanie w kierankn mor- 
derstwa, jak w kiernndku nprowadzenia odpowiedzie- 
li 11 głosami nie. Trybnnał na moey werdyktu u- 
wolnił Antoniego Adamowicza od oskarżenia, którego 
powierzono opiece ojca i brata, obecnych na rozprawie. 

Znowu „Postkarty*. Jak plaga egipska spadły 
na nas „Postkarty* pruskie. Handle polskie sprowa- 
dzają i z upodobaniem narzucają publiczności owe 
wyroby przemysłn niemieckiego, eo i moralną i eko- 
nomiczną jest krzywdą naszego kraju. Prusacy nami 
poniewierają, a my delektujemy się ich „postkarta- 
mi“; to brak poczucia godności narodowej. Nasi wy- 
dawcy dostarczają handlowi podostatkiem kart na tle 
polskiem, więc cbowiązkiem jest i kupców i publicz- 
ności popierać wszełkiemi siłami własne nasze wy- 
dawnictwa, by grosz polski nie płynął de kieszeń 
pruskich. Wstyd, wstyd, wstyd! że na wystawach 
sklepowych rozpierają się „Postkarty*. Jeżeli kupcy 
nie mają na tyle nezucia patrjotycznego, na tyle go- 
dności narodowej, by ich nie sprowadzać, pnbliczność 
powinna zmusić ich do tego. Sposób łatwy: nie kn- 
pować i wyrażać cbnrzenie, jeżeli kupiec do kupowa- 
nia zachęca. 

Epidemja „Postkartów* ogarnia kraj tak bardzo, 
że nawet firma „Altenberg“ we Lwowie „Post- 
karty“ wydaje. To już wprost oburzające. Jeżeli ta 
frma liczy na wywóz zagraniczny i chcące swe wy- 
roby w Prusiech sprzedawać, w tym celn drukuje 
niemieckie napisy, to niechże sobie sprzedaje Niem- 
com w rzeszy niemieckiej, ałe nie n nas. Mamy wła- 
śnie taki okaz, zaopatrzony w napisy wyłącznie nie- 
miechie. 

Zwrócić jeszcze uwagą należy na to, że w ża- 
dnym handlu nie ma wszystkich wydawnietw 
polskich. W jednym znajdziesz wydania architektoni- 
czne Tondosa, w drugim Tow. malarzy, w innym 
wydania Altenberga, nigdzie wszystkich. Zwykłą sły- 
szy się piosenkę „właśnie nam brakło tego wyda- 
nia*, natomiast nie brakuje nigdy rozlicznych, arcy- 
licznych, w komplecie przedkładanych wydawnictw 
pruskich, z niemieckimi napisami „Postkarte“. Wstyd, 
wstyd, wstyd !! 

„Oburzenie wszystkich uczciwych ludzi*. Dzien- 
niki wiedeńskie donoszą, że prezydent lwowskiego 
sądu krajowego wyższego Tehórznicki, zawiadomił 
ministra sprawiedliwości o wyroku w procesie lwow- 
akiej Kasy Oszczędności następującemi słowami: „Ku 
oburzenin wszystkich uczciwych łudzi 
— wBzysey oskarżeni zostali uwolnie- 
ni*. Czy to być może, aby prezydent sądu wyższego 
we Lwowie tak późno się spostrzegł, że oddanie do 
rozsądzenia sprawy lwowskiej Kasy, łlwowskiemu mie- 
szczaństwu, i nłedeiegowanie innego sądu, do takie- 
go wynikn absolntnie doprowadzić musi ? 

Czy to być może, aby p. prezydent Tchórznicki 
Bie wiedział, że dyskretność, z jaką prowadzona by- 
ła cała rozprawa, wytłomaczyć sobie musieli przy- 
sięgli, jąko npoważnienie i zachętę do uwalniającego 
wyroku? Najstraszniejszem ze wszystkiego byłoby, we- 
diug nas, gdyby nawet „oburzenie nezciwych Indzi — 
miało się stać tylko ostatnią sceną komedji, ułożonej 
oddawna i odegranej starannie wedłng obmyślonego 
z góry planu! 

„Słowo Polskie“ zapowiada, iż z okazji proce- 
su o Osznstwa i sprzeniewierzenia w gal. kasie oszczę- 
„dneści zamieści szereg artykułów, omawiających „wra- 
= ženia tego procesu“ a w szczególności to, co „może 
podnieść, . wzmocnić i utrwalić to wszystko, co do 
zdrowia społeczeństwa posłużyć może*. Niewątpliwie 
z rozpoczęciem druku tych artykułów Słowo Polskie 
zwróci kasie oszczędności ćwierć miliona, którą to 
kwotę za rządów tam Zimy „pożyczyło*. 

Proces p. Breitera. Wezoraj miał się przed try- 
bunałem sędziów przysięgłych we Lwowie rozpocząć 
proces o zbrodnię osżczórstwa, wytoczony p. Erne- 
stowi Breiterowi,. „redaktorowi Monitora, przez adw. 
dra Roińskiepo, dra T. Sołowija, oraz przez posła do 
Rady państwa, p. Waclinianina, wreszcie przez p. 
Czerniawskiego. Dr Rviński oskarżył p. Breitera z po- 
wodu tego, że tenże w AMeqśćozze obwinił go o nie- 
honorową interwencję w sprawie rodziny hr. Łączyń- 
skich, oraz 4 przywłaszczenie sobie pieniędzy, prze- 
znaczonych [na banderję konną przy przyjęcin cesa- 


rza w r. 1860. Zarzuty p. Breitera dotknęły także 
p. Czerniakowskiego, o którym Monitor wyraził się, 
że dał się on przekupć, jako niewygodny Świadek 
w sprawie rodziny br. Łączyńskich. W końcu drowi 
T. Sołowijowi zarzucił p. Breiter w Monitorze, że 
on przy likwidacji Banku włościańskiego dopuścił się 
różnych sprzeniewierzeń. ` 

Sprawa p. Wachnianina przeciwko p. Breiterowi, 
miała już być dawniej przedmiotem rozprawy. Jak 
wiadomo, p. Breiter napisał w Monitorze o p. Wach- 
nianinie, że on, interweniując w sprawie miłosnej mię- 
dzy pewnym obywatelem ziemskim, a panną Fiene- 
równą, artystką ruskiego teatru, przywłaszczył sobie 
50 zł., przeznaczone dla tej artystki przez owego 
obywatela. 

Współoskarżonym jest p. Łucyk, redaktor Hały- 
czanina, który w dziennikn swoim powtórzył zarznt 
Monitora, skierowany przeciw p. Wachnianinowi. 

Red. Breitera miai pierwotnie bronić żyd, dr Zip- 
ser z Wiednia, lecz doniósł on w liście do trybunału, 
że na odbytem niedawno zgromadzenin towarzystwa 
asekuracyjnego „Jants“ w Wiedniu był przez 30 kilka 
godzin reprezentantóm i czuje się tak zmęczonym, że 
nie mcże bronić p. Breitera ! 

Wołec tego przewodniczący mającej się odbyć 
rozprawy p. radca Weinreb udał się do izby adwo- 
kackiej, prosząc o wyznaczenie oskarżenema obrońcy 
z urzędu. Izba adwokacka wyznaczyła adwoka dra 
Deisenberga, lecz właśnie wczoraj dr Deisenberg doniósł, 
że 1ie może rię podjąć obrony p. Breitera, gdyż nie 
czuje się dostatecznie przygotowanym, 

Wobec tego udał się trybnnał po nchwałę izby 
radnej, a uchwała ta brzmiała: 1) nie uznaje się za 
uzasadnione usprawiedliwienie się dra Deisenberga 
od obrony, 2) cdracza się rozprawę do poniedziałku, 
3) wobec widocznej tendencji udaremnienia rozprawy 
ma przewodniczący odnieść rię do izby adwokatów 
o wyznaczenie jeszcze jednego obrońcy z urzędu, 
4) o usuwaniu się dra Deisenberga od obrony ma 
się zawiadomić radę dyscyplinarną izby adwokackiej, 
5) strony mają pod rygorem więzienia Śledczego sta- 
nąć w poniedziałek d. 13 b. m. do' rozprawy. 


Echa z nroczystości poświęcenia sztandarn „Gwia- 
zdy* w Rzeszowie. W sprawozdawczym pośpiechu 
przeoczył nasz korespondent, że w opisie uroczysto- 
ści rzeszowskich zabrakło wzmianki o pięknym toa- 
ście ks. kanonika Gryzieckiego, który tenże 
wniósł podczas bankietn, na cześć polskich i chrze- 
ścijańskich stowarzyszeń w kraju, zaznaczając donio- 
słe ich znaczenie dla pracy podźwignięcia się z u- 
padku. 

Z uroczystego wieczorn na wzmiankę zasłaguje pe- 
łna nezncia deklamacja panny Cordelli, produkcje 
chórn amatorskiego pod batntą p. Schweigerta, oraz 
odegrany przez amatorów jeden akt z „Kościnszki 
pod Racławicami“. Amatorzy wywiązali się ze swego 
zadania doskonałe. P. Mazepa, jako starosta, wyglą- 
dem i animnszem wiernie przypominał naszą dawną 
kontnszową szlachtę, pięknie i ze zrozumieniem de- 
klamował lirnika p. Żegleń, wybornym Bartoszem był 
p. Kwoczyński. Chór kowali, odśpiewany przez pana 
Schwejgerta i Frólika, wywołał huczne oklaski. Pa- 
nowie: Samołnk, Fransdorter, Herman i Marcinkie- 
wicz wyborną grą przyczynili się dzielnie do 
pięknej całości. Panie: Gondolewska, Filarska i Cze- 
meryńska dobrą grą i zroznmieniem ról zdobyły so- 
bie ogólne i powszechne uznanie. 

W obrazie z żywych osób p.t. „Zzrwane pęta“, 
Polskę przedstawiała panna Sworzeń. 

Moralność Warszawy. W rokn 1898 w sądach 
ogólnych m. Warszawy osądzono 1,156 osób (960 
mężczyzn i 196 kobiet), z tych 519, to jest blisko 
połowę (45%) za kradzież i oszustwo, 16 osób za 
rozbój i grabież i 125 za naruszenie porządku. — 
W instytucjach pokojowych osądzono 28,317 osób 
(21,873 mężczyzn i 6,844 kobiet). Z liczby sądzo- 
nych skazano 1,341 na zamknięcie w  więzienin, 
4,572 na zamknięcie w areszcie i 40 skazano na 
wypomnienie; na resztę wymierzono kary pieniężne. 


| Z liezby skazanych przez sądy pokojn pierwsze miej- 


sce zajmuje kategorja oskarżonych o naruszenie usta- 
wy pasportowej, takich było 5,811; dalej idą ska- 
zani za żebraninę i narnszenie spokojności publicznej 
było ich 5,711, za wykroczenie przeciw porządkowi 


administracji skazano 5,064, za obelgi, pogróżki i 


gwałt 3,671, ma kradzież i osznstwo 1,687, za zo- 
belżenie policji lnb urzędników 1,437, za naruszenie 
przepisów, wydanych przez instytncje skarbowe 365 
i za samowolne korzystanie z endzej własności 24. 
Tym sposobem w roku 1898 w sądach ogólnych i 
sądach pokojn pociągnięto do odpowiedzialności 29,473 
osoby (w tej liczbie 7 040 kobiet). Z tej liczby ogól- 
nej za wykroczenie przeciwko organom władzy 
zwierzchniczej, przeciwko porządkowi, za ohelgi wy- 
mierzone policji lub urzędnikom władz sądowych i 
administracyjnych 6,626, czyli 28,5 pre. wszelkich 
wykroczeń ; za różne wykroczenia przeciwko cudzej 
własności 2,246, czyli około 8 pre. 


Największy skład na Kraków oryginalnych rosyjskich 
z Petersburskiej fabryki we wszelkich fasonach 


poleca W. Kłosiński Florjańska L. 6. 


RE Z GPrzy tej sposobności zwracam uwagę Szanownej Publiczności, że obecnie magazyn ` 
4 mój przeniosłem do lokalu ulica Florjańska L. 6, dawniej Hanicka). 3436 


Nekrologia. Julja z Gnudzińskich Wojtasiewicz, oby- 
watelka miasta Krakowa, przeżywszy lat 58, zmarła w 
Krakowie dnia 7 b. m. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


RU MORF. 


Geehrter Herr 
Redacteur! 

Msm zaścit doniesić WPanu, co ja zostałem podnie- 
szcny in den Ritterstand mit dem Pradicete „Parch ind 
Kasztan*; to jakbi Pan do mnie pisał, to trza adreso- 
wacz : 

„Jasznie Oszwicony 
Doktor Itzig Blutfresser 
Ritter v. Parch ind Kasztan* 
in Krukew. 

Ale ja jusz msm t+kie delikatne serce, co ja i w ty 
wielgi radoszczy nie zapomnjałym o moji psijaczyły z 
Kołego polskiągi, co na moje proszbe podpisały interpu- 
łacyje o niewinny Hilener. 

Nu! miszlje ja sobi, kiedy Ritter i Parch i Kasztan, 
to dla cego wuni nie mają być wszystkie i Ritter i Par- 
chy i Kasztany, — i wuni, i ich dżeczy, i ich wnęki itd. 
itd, zam ewigen Gedachtnisse ? 

To ja sobi wimiszlił, zie jak wuni psiszlją piencz pa- 
piiki, to ja będę zrobicz beim Notar a dokiment fin wee 
gen die Adoption! 

Nnr noch eins musie jesce Pann doniesić. In Wien to 
kiika wielgie panowie od naszej wiary widają ane Zei- 
ting, cu sze naziwa „Nene Freie Presse“ i ma Abend- 
blatt i Morgenblatt. 

To ja se myszlji, cobi i w Krukew, co tu tyla jest i 
dawne i nowe zidki, wichodzowała ane polnische Zeiting 
inter dem Titel „Szabesznik* i na kużden dżeń będźe wi* 
chodżił jeden „Codzennyk* i jeden „Conocnyk*. 

W „codżennyku* wird itber ałłe Nationalgeschifte 
geschmissen, naśpichiad: Drafisftage, angeblitter Mord 
in Polna etc., a w „conocryku* to ja bede wyniesić 
wsistkie sekrety ind alle Beschlüsse Polskiegi Koiego! 
Die Druckpresse ist schoin in London bestelit. ale zie: 
tam majom a Banernanfstand (re chamy to sze tero wsien- 
dzie buntnjom !), to wuni my tak prentko nie bedą psi- 
stacz. To jabi tymciasem chczał sze do WPana na komor- 
ne z mojem gazetem sze sprowadzicz. Pan wi, co jak zi- 
dek do chłopa na komorne sze sprowadzi, to bedzie sczej- 
ście! A jabbi Pan nie chczał, to n.ozie ane andere Zei- 
ting weżnie mnie z mojem gazetem na komorne. Ja dużo 
plac nie bede poczebowacz, a wsistko my jedno, auf wel- 
cher Seite: jak ni można fin der Front, to ja psistane i 
od Widermachu! 

Miu Hochachtung 
v. Blutfresser. 


Szarady. 
Ułożył J. Wisz. 
ii 
Plerwsža, czwartą w rachnnkach znają, 
Drugą Grecy w alfabecie mają, e 
Trzecia zaś, to końcówka nazwiska polskiego, 
Gdy mówimy o damie. Już tyle wszystkiego. 
Całość łatwo odgadniesz, mając „Głos Naródu*, 
Spojrzyj w którybądź numer, nie doznasz zawodu! 


II. 


Pierwszej, trzeciej, gdy chcesz jechać, potrzebujesz. 
Gdy wymówisz drugą, czwartą, pewnie sploniesz, 

Na nazwisko z nich powstałe, wszyst znane, 
Które będzie po wsze czasy przeklinane. 

Pierwsza z drugą na bieliznę używane. 

Czwarta, druga zamiast „polskie“ w pieśniach znane. 
Całość, owsd pożyteczny, dla kaktusów niebezpieczny. 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymał przez 
losowanie p. Józef Franta z Kasiny Wielkiej. 

Rozwiązanie należy nadsyłać zmlasta najdalej do czwart- 
ku, z prowinojl do piatku. 

Nagrodę otrzymać może tylko prenumerator „Głoou Na- 
rodu“. 

Nagrodę za trafne rozwiazanie szarad w numerze 257 za- 
wartych Redakcja przeznacza książkę: Józefa Własła „0- 
powiadania historyczne z dziejów okolicy Słuczy i jej do- 
pływów". 


Rozwiązanie szarad z Nru 251. 
Le-targ. — Po-da-gra. 

Dobra rozwiązanie szarad nadesłali pp.: E. i Sta- 
nisława Siemińska, Fr. Knbanek, Karol Kucharski, 
M. i J. Michałowskie, Jan Szpak, B. ,Moszczyńska, 
Z. Szumski, Poczta Baranów, A. Jarzębiński, Jan 
Gąsiorowski, E. Dziewińska, M. Ullmann, B. Kicia,, 
G. J. Slnsareńkówne, J. Cieplik. (Dok. nast.) 


Obywatele kraju. 


Polska potrzebuje wstrzemie- 
źliwości od wódki t żydów. 


ki 2/7 { Ks. W. Kalinka. 


Żydowski dorobek ubiegłych czteru tygodni przed- 
stawia wedłrg wykazu w nrzędowej Gazecie lwow- 
skiej 11 bankructw, oraz wedlug snmy oszacowa- 
nia licytowanych realności kwotę 147.973 złr. 72 
ct., eo razem z sumą od listopada z. T. daje do dziś 
cyfrę 1,340,570 złr. 86 ct. 

I. „Obywatele“ którzy bankrutują. 

Selig Roeker w Lubaczowie, Leonora Grünberg 

w Krakowie, Karolina Reich w Krakowie, Izydor 


Kaloszy gr: 


Nr. 257 z dnia 11 listopada*"” 


„GŁOS NARODU“ 


4 


by 


Herstein w Krakowie, Ozer Igra w Gorlicach, Debo- 
ra Gniwisz w Gorlicach, Leon Moor w Tarnopoln, 
Simche Szware w Tarnopolu, Izaak Zitronenblat w 
Żółkwi, Józef Freidenheim Samborze, Abraham Sei- 
denfrau w Krakowie. 


Il. „Obywatele“ którzy licytują chrześcijańskie 
mienie. 

Jonasz Rozenzweig we Lwowie, cena szacennko- 
wa 673 złr., Salomon Szreiber w Dobczycach, cena 
szacunkowa 5503 złr. 85 et.; Mordko Rozen w Pe- 
czeniżynie, cena szacunkowa 1026 złr. 50 ct.: Da- 
wid Trinczer w Ottynji, cena szacunkowa 470 złr. 
30 ct. Hersz Głliicksmann w Baligrodzie, cena sza: 
cunkowa 600 złr., Chaja Feiger w Kosowie, cena 
szacunkowa 255 złr.: Borl Szónfeld w Dynowie, ce- 
na szacunkowa 590 złr.; Hersz Rath w Peczeniży- 
nie, cena szacunkowa 235 złr; Jakób Fink w Ho- 
rodence, cena szacunkowa 1147 złr. 32 ct.; Hania 
Szarfowa w Zatorze, cena: szacnnkowa 1170 złr.; 
Chemi i Freindla Rozenzwe.g w Tarnobrzegu, cena 
szacunkowa 1522 złr.; Jakób Kornblich w Bolecho- 
wie, cena szacunkowa 167 złr.; Nasum Gutherz w 
Śniatynie, cena szacunkowa 422 złr.;*%%%, Bleiberg 
w Tyśmienicy, cena szacunkowa 80 złr.: Jochweła 
Erdmann w Samborze, cena szacunkowa 1056 ztr.; 
Bracha Falienhanm w Zabłotowie. cena szacunkowa 
55 złr. 12 et: Berl Beinisz w Śniatynie, eena sza- 
cunkowa 602 złr. 50 ct.; Feigla Szreiber w Dob: 
czycach, cena szacunkowa 71 złr. 6 ct.: Szeindla 
Mnunezek w Buczaczu, cena szacunkowa 505 złr. 20 
ct.; Szmerl Laufer w Tuchowie, cena szacunkowa 
543 złr. 37 ct; Diana Fetter we Lwowie. cena sza- 
cunkowa 1971 złr. 92 ct; Markus Manheimer w 
Pilznie, cena szacunkowa 17.553 złr. 23 ct; Feigla 
Landwirdh w Niepołomicach, cena szacunkowa 851 
złr.; Nuta Miilbaner w Kosowie, cena szacunkowa 
175 złr; Samuel Unger w Grybowie, cena szacun- 
kowa 128 złr. 35 ct., Jakób Meizeles w Busku, ce- 
na szacunkowa 200 złr., Samuel Kamil w Kosowie, 
cena szacunkowa 850 złr.; Artur Pemper w Skawi- 
nie, cena szacunkowa 1345 złr.; Mirla Klar w Bur- 
sztynie, cena szacunkowa 4800 złr. 80 et.; Dawid 
Niirberg w Buczaczu, cena szacunkowa 1101 złr.; 
Samuel Elster w Ropczycach, cena szacunkowa 184 

dr. 97 ct.; Izrael Elefant w Sokalu, cena szacun: 
kowa 740 złr. 16 ct; Rojza Seliger w Bursztynie, 
cena szacunkowa 165 złr.: Freida Blaze: w Sokoło- 
wie, cena szacunkowa 175 złr., Mojżesz Szatner w 
Delatynie, cena szacunkowa 341 złr.; Regina Szwi: 
tzer: Kłafion we Lwowie, cena szacunkowa 8486 złr. 
SĄ ct.; Meilss i Pinkas Landan w Podbużu, cena 
szacuukowa 930 złr.; Jakób Adler w Zabłotowie, ce- 
na szacunkowa 259 złr., Jakób Elzner w Zatorze, 
cena szacunkowa 1043 złr. 18 cet; Juda Birnbaum 
w Krakowie, cena szacunkuwa 2363 złr; Lei Evd- 
stein w Wojniłowie, cana szacunkowa 225 złr.; Da- 
wid Nürnberg w Buczaczu, cena szacunkowa 400 
złr., Jetta Rozner w Dobczycach, cena szacunkowa 
273 złr. 28 ct; Slissla Raudowa w Lntowiskach, 
cena szacunkowa 3260 złr. 25 ct.: Szmel Anisfeld 
w Nowym Sączu, cena szacunkowa 16.242 złr. 56 
ct.; Mendel Zeiger w Kosowie, cena szacunkowa 350 
złr.: Fiszel Lissel w Delatynie, e. sz. 279 złr.; dr Zy- 
gmunt Zins w Delatynie, e. sz. 141 złr.; Jośko Birnstein 
w Wieliczce, cena szacunkowa 3.269 złr. 56 ent.; 
Benjamin Groskopf w Przemyślanach, cen szacnnko- 
wa 5/0 złr.; Dawid Finstesbusz w Samborze, sena 
szacunkowa 221 złr. 25 ent.; Szmil Biraberg w Śnia- 
tynie, cena szacunkowa 371 złr. 50 ent.; Golda Lat- 
ke w Samborze, cena szacunkowa 12.568 złr. 70 
cnt. ; Szaji Mehler w Kntach, cena szacnukowa 480 
złr.; Natan Goldstein w Myślenicach, ce1a szacun- 
kowa 909 złr. 64 cnt.; Mojżesz Mehl w Przemyśla- 
nach, cena szacnnkowa 2.030 złr. ; Nata Buller w 
Kosowie, cena szacunkowa 1.675 złr.; Dawid Li- 
kwornik w Rożniatowie, cena szacunkowa 222 złr. 
50 cnt.; Rebeka Wachtel w Krakowie, cena szacun- 
kowa 7.260 złr.; Izrael Grün w Radomyślu, cena 
szacunkowa 1.720 złr. 43 ent.; Seide Katz w Ku- 
tach, cena szacunkowa 335 złr.; Fiszl Lisser w De- 
latynie, cena szacunkowa 95 złr.; Moses Hutter w 
Kutach, cena szacunkowa 150 złr.; Chana Krämer 
w Dalatynie, cena szacunkowa 87 złr. 50 ent. ; Ben- 
jamin Mermorosz w Delatynie, ceną szacunkowa 195 
złr.; Leięer Amsterdam w Nowym Sączu, cena sza- 
cunkowa 1.592 złr, 45 ent.; Benjamin Marmorosz 
w Delatynie, cena szacunkowa 123 złr. 50 ent. ; Me- 
szulim Kamil w Kosowie, cena szacunkowa 1.211 
złr.; Leib Gans w Bochni, cena szacunkowa 22.450 
złr. 


Ostatnia poczta. 


Wieden 10 listopada. Hr. Tadeusz Dzieduszy- 
cki powołany został przez cesarza na dziedziczne- 
go członka izby panów. 


Wiedeń 10 listopada. Przybyt tu prezes miui- 
strów węgierskich Koloman Szell. Szell konfero- 
wał z Clarym i Kniazi łuckim. Przybył także 
węgierski minister skarbu, Lukacs. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 11 listopada. Wiener Ztg ogłasza, że 
dyrektor gimn. św. Anny w Krakowie, dr Leou 
Kulczyński, podniesiony został do VI klasy 
rangi. 

Budapeszt 11 listopada. Podczas towarzy- 
skiej rozmowy, która nastąpiła po onegdajszym 
obiedzie dworskim w peszteńskim burgu rozma- 
wiał cesarz po kolei z wszystkimi zaproszonymi 
członkami parlamen tu. 

Z p. Tiszą, który podczas obiadu siedział 
po prawej ręce cesarza, podczas gdy z przeci- 
wnej strony zajął miejsce hr. Juljusz Szapary, 
wdał się monarcha w ożywioną rozmowę nad 
wielu politycznemi kwestjami, a pouieważ Tisza 
jest prezydentem deputacji kwotowej, zatem i 
ten temat poruszono. Bliższych wiadomości o 
szczegółach tej rozmowy nie zdołano jednak 
zasięgnąć. 

Natomiast dep. Augustowi Palszkyemu, któ- 
ry również jest członkiem deputacji kwotowej 
wyraził cesarz nadzieję, że nastąpi zbliżenie po- 
między obydwu deputacjami. Dep. Pulszky od- 
powiedział, że to jest niemniej życzeniem Wę- 


gier i że pod wszelkimi warunkami byłoby le- 


piej, gdyby w tej sprawie można było ominąć roz- 
strzygnięcie sporu ze strony korony. 

„Rozstrzygnięcie takie wszelako*, odparł ży- 
wo monarcha, „będzie moim przez konstytucję wy- 
maganym obowiązkiem, jeśli inaczej staćby się 
nie mogło.* 

„Bezwątpienia*, odpowiedział na te słowa 
cesarza dep. Pulszky, „wszyscy ukorzą się przed 
wyrokiem korony, jednakowoż w interesie samym 
ostatecznego załatwienia tej sprawy, korzystniej 
będzie niezawodnie, gdy uda się uregulować ją 
na innej drodze, albowiem wówczas możnaby 
odłożyć kwestję sporną na lat dziesięć, a tem 
samem doprowadzić do całkowitego uspokojenia 
się umysłów.* 

Cesarz zapytywał następnie o szanse zała- 
twienia kwestji kwotowej w parlamencie i wy- 
raził przy tych słowach nadzieję, że nie natrafi 
ona tamże na niepokonalne trudności. 

Paryż 11 listopada. Podczas wczorajszego pro- 
cesu przed senatem, jako trybunałem stanu, wy- 
wiązał się tumult pomiędzy zawezwanymi świad- 
kami. Dwóch świadków aresztowano. 

Paryż 11 listopada. Na posiedzeniu tajnem 
obradowali wczoraj senatorowie nad kwestią 
kompetencji trybunału. Senator Marcère, znany 
twórca projektu rewizji konstytucji, stanął na 
stanowisku niekompetencji senatu. 

Obliczają, że ogółem najwięcej 80 głosów o- 
świadczy się za niekompeteucją. 

Paryż 11 listopada. Przed pałacem senatu 
panował wczoraj bardziej ożywiony ruch. Musia- 


; no wzmocnić straż bezpieczeństwa. Przed poko- 


jem przeznaczonym dla świadków poczyniono 
przygotowania, mające uniemożliwić powtórzenie 
się rozruchów. 

Po skończonej formalności wywoływania świad- 
ków, adwokaci Devin i Łoison uzasadniali nie- 
kompetencje trybunału państwa, Wszelako jest 
rzeczą niewątpliwą, że wnioski ich odrzucone zo- 
staną znaczną większością głosów. 

Berlin 11 listopada. Wiadomość, że sekretarz 
stanu Bülow towarzyszyć będzie cesarzowi Wil- 
helmowi w projektowanej podróży do Londynu, 
wznieciła w prasie przeciwnej owej podróży ce- 
sarza nową burzę protestów. 

Koła staro-niemieckie nie chcą nic słyszeć o 
politycznem zbliżenia do Anglji, wszelako stra- 
ciły one już wiarę w powodzenie swych wła- 
snych zabiegów. W Anglji przywiązują od tej 
pory do wizyty cesarza niemieckiego wysoce wa- 
żne polityczne znaczenie. 


Klęski Anglików w Natalu, 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu*) 


Londyn 10 listopada. W mowie swojej wypo- 
wiedzianej na bankiecie u lorda majora, oświa- 
dczył Salisbury, iż trzeba się przygotować na 
to, że Anglicy przed nadejściem posiłków będą 
się musieli wycofać z całego Natalu. i 


Londyn 11 listopada. Gołębie pocztowe przy- 
niosły do Estcourt wiadomość, że Ladysmith cią- 
glej jeszcze ostrzeliwane jest przez Bóerów. 


W interesie własnego 


proszę wszędzie żądać TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra- 
Kkowie, plac Marjacki L. l. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro» 


ci tutek — rozsyła się darmo i opłatnie. 


sasz ||| 


Londyn 11 listopada. Dudły News donoszą 
z Burghersdorp z d. 6 b. m. Wielka wojenna 
siła Boerów przeciągnęła przez Yamestown w kie- 
runku ku Queenstown. Boerowie wysadzili w po- 
wietrze most znajdujący się w północnej stronie 
od Colesberga. 

Daily Mail dowiaduje się z Colesberga, że 
Boerowie zajęli miasto Venterstad. 

Londyn 11 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Esćourt z dnia 6 b. m. ćo następuje: Nadeszła 
tutaj wiarogodna wieść, podług której Colenso 
ma się znajdować w mocy Boerów. 

Londyn 11 listopada. Times dowiaduje się z 
Laurenzo-Marquez z dnia 6 b. m.: W zatoce 
Delagoa przebywa mnóstwo tajuych ajentów po- 
licyjnych, którzy zasięgają szczegółów o wojskach 
angielskich. 

Połączenie telegraficzne pomiędzy zatoką 
Delagoa a Pretorją nie zostało przerwane umy- 
ślnie, lecz zniszczył je gwałtowny orkan. 


XVI sesja Rady państwa. 


(Telefoniczne sprawozdanie „Głtosw Narodu“). 


Wiedeń 10 listopada. Na czwartkowem wie- 
czornem posiedzeniu Izby dep. ksiądz Pastor prze- 
mawiał jako jeneralny mowea w sprawie zapo- 
móg głodowych. Ksiądz Pastor w wymownych 
słowach skreślił smutne położenie zajętej pracą 
rolną ludności w Galicji, która nietylko wsku- 
tek długotrwałych deszczów, lecz nadto skutkiem 
powodzi i pożarów olbrzymie poniosła straty. 
Wobec pojawienia się w zastraszającej liczbie 
polnych myszy, należy obawiać się, że i w na- 
stępnym roku nie będzie zmiany na lepsze. 
Mowca domaga się od rządu, aby wzdłuż nie- 
bezpiecznych rzek zbudowano choćby prowize- 
ryczne tamy ochronne. 

Wiedeń 10 listopada. Piątkowe posiedzenie 
Izby poselskiej rozpoczęło się o godzinie 11-tej 
min. 45 przedpołudniem. 

Dep. książę Alojzy Liechtenstein i towarzy” 
sze przedkładają wniosek w sprawie rewizji u- 
stawy przemysłowej. 

Dep. Krempa interpeluje w sprawie pewne- 
go wypadku, w którym władze wojskowe nie 
przestrzegały amnestjł dla dezerterów, wydanej 
w roku jubileuszowylu. ' 4 

Dep. Daszyński interpeluje w sprawie rze- 
komych nadużyć starosty w Drohobyczu. ; 

Dep. Fuuke, chcąc najwidoczniej zrobić przy- 
sługę rządowi, zwraca się do prezydenta z za- 
pytaniem, czy zamierza na przyszłość punktuał- 
niej rozpoczynać posiedzenia, czy zdecydowany 
jest odbywać dłuższe posiedzenia i czy nie za- 
mierza odbywać posiedzeń częściej w tygodniu. 

Prezydent: Na inkwizytorskie zapytanie p. 
Funkego odpowiadam, że specjalnie co do dnia 
dzisiejszego proszono mnie z wielu stron, abym 
ze względu na wczorajsze wieczorne posiedzenie, 
rozpoczął dzisiaj pracę parlamentu nieco później. 
Co do kończenia posiedzeń około godziny 3-ciej, 
muszę stwierdzić, że o tej godzinie zawsze 
szturmują mnie zewsząd posłowie, abym już po- 
siedzenie zamykał. Proszono mnie również wie- 
lokrotnie, abym w soboty i w poniedziałki po- 
siedzeń nie odbywał, gdyż posłowie rozjeżdżają 
się do swoich rodzin. 

Dep. Leopold Steiner domaga się, aby pre- 
zydent spowodował jak najprędszą odpowiedź 
ministra sprawiedliwości na interpełację Krona- 
wetsera z powodu konfiskaty broszury prof. Mas- 
Saryka o morderstwie w Polnej. 

Następnie przystępnje Izba do dalszego eią- 
gu dyskusji nad sprawą rozruchów w Holeszo- ` 
wie i Wszetynie. 

Jako pierwszy mowca przemawia dep. Ada- 
mek, który zarzuca rządowi, iż władze, zamiast 
stłumiać zaburzenia, świadomie je rozdmuchują. 
Mowca przytacza przykłady na to, jak organy 
rządu właśnie pracowały nad wywołaniem i roz- 
szerzeniem rozruchów. Mowę swoją kończy dep. 
Adamek okrzykiem: Precz do Gracu! Młodocze- 
si podejmują ten okrzyk i powtarzają chóralnie: 
„Abzug nach Grac!“ W Izbie powstaje wielki 
tumult. 

Dep. Włodzimierz Kozłowski imieniem Koła 
polskiego przemówił jak następuje: „Pozwalam 
sobie w imieniu moich politycznych przyjaciół 
wyrazić głębokie ubolewanie z powodu, iż przez 
jednostronne zniesienie rozporządzeń językowych 
doprowadzono do obniżenia powagi państwowej, 
co się objawiło przez wybuch rozruchów w Mo- 
rawji i w Czechach. Jakkolwiek my, jako zwo- 
lennicy powagi państwowej, nie jesteśmy w sta- 
nie bronić namiętnej formy, w jakiej się te roz- 
ruchy objawiają, zarówno jak musimy  potępić 
wszelkie wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu 


zdrowia 
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dział już deputowany Zaczek, jakkolwiek także 
bardzo pragniemy uspokojenia umysłów, to je- 
dnak w interesie praw czeskiego maro- 
du, którego jesteśmy gorącymi przy- 
jaciółmi, nie możemy przy wszelkiej przed 
miotowości uczynić inaczej, jak mocno ubolewać 
nad tymi skutkami jednostronnego zniesienia roz- 
porządzeń językowych. 

Stanowisko to musimy tem silniej zająć, po- 
nieważ my narodowe ideały nważamy nietylko 
za najwyższe dobro duszy narodu, lecz także ce- 
nimy je wysoko, widząc w swobodnem ich pie- 
lęguowaniu warunek obywatelskiej wolnosci, 
szacunek zaś dla ideałów narodowych i obywa- 
telskiej wolności uważamy za najlepszą rękojmię 
utrzymania porządku“. 

Mowca Koła polskiego . przechodzi następnie 
do krytyki odpowiedzi, jaką na interpelację 0 
czeskich i morawskich wypadkach złożył mini- 
ster Korber. Dep. Kozłowski oświadcza, że wła- 
śmie z tekstu tej odpowiedzi wynika, iż organy 
władzy popełniły wielkie błędy, że władza ta 
nie uczyniła żadnych prewencyjnych zarządzeń 
i uje okazała żadnego poczucia taktu w celach 
utrzymania rzekomo przez władzę upra- 
gnionej pacyfikacji. Starostowie, którzy powinni 
dbać o dobro łudu w każdym kierunku... 

Dep. ks. Stojałowski: Takich starostów nie 
ma w Austrji. (Wesołość). 

Dep. Kozłowski: Starostowie powinni być 
wolni od biurokratyzmu i oschłości serca, a oso- 
bistym swym wpływem chronić lud przed wy- 
kroczeniami, do których unosi go temperament. 

Mowca Koła przechodzi następnie do sprawy 
użycia palmej broni w Holeszowie i Wszetynie 
i przypomina. że tak samo lekkomyślnie użyto pal- 
nej broni we Frysztaku w Galicji podczas gali- 
cyjskich antysemickich rozruchów. Dep. Kozłow- 
ski oświadcza, że Koło polskie czeka jeszcze do- 
tychczas na odpowiedź na interpelację w spra- 
wie przelanej krwi chłopskiej we Frysztaku. 
Minister Welsersheimb dał odpowiedź zupełnie 
niedostateczną. Stanowisko, jakie zajmuje Koło 
polskie wobec używania broni palnej, wyłuszczo- 
ne zostało w interpelacji o krew we Frysztaku. 
„Mowca odczytnje przepisy o użyciu broni palnej. 
Tym przepisom nie stało się zadość. Z odpowie- 
dzi rządu wynika właśnie, że we Wszetynie nie 
użyto wcale broni białej, ale odrazu zaczęto od 
strzelania. Ale nietylko przepisom, ale nawet 
W poczuciu ludzkości nie stalo się za- 
dość. 

Koło polskie wytrwale upominać się będzie 
o gruntowne śledztwo w sprawie przelania krwi 
we Frysztaku, w Holeszowie i Wszetynie, o po- 
ciągnięcie winnych do odpowiedzialności i o przed- 
łożenie Izbie deputowanych do wiadomości szcze- 
gółowych wyników tego śledztwa. Najświętszym 
obowiązkiem rządu jest czuwać nad najcenniej- 
szem dobrem obywateli, nad życiem ludzkiem. 
Głównię zaś w chwilach rozruchów i wzburze- 
nia umysłów, rząd powinien był nakazać pod- 
władnym, aby najściślej trzymali się istniejących 
przepisów. (Hnczne oklaski). 

Zabiera głos, aby odpowiedzieć na zarzuty 
minister spraw wewnętrznych Körber. Zaraz je- 
dnak po pierwszych słowach ministra, który o- 
świadczył, iż postępowanie strzelają- 
cych do ludu we Wszetynie było wzo- 
rowe, powstaje nieopisany tumult. Posłowie 
młodoczescy wołają: „Morderco!* „Idź sam do 
Wszetyna i d-j się tam zastrzelić!“ Grupa po- 
słów młodoczeskich postępuje ku Kórberowi ze 
wzniesionemi w górę pięściami. Ławę ministrów 
otaczają murem posiowie niemieccy, a między 
innymi nawet i niemieccy posłowie antysemiccy, 
mimo, iż, jak wiadomo, strzelsno w obronie ży- 
dów. Solidarność germańska bierze górę nad 
antysemityzmem. Ciągle słychać głosy: „Mord !“ 
„Łajdactwo !* 

Widać ks. Stojałowskiego, jak wygraża ko- 
muś podniesionemi w górę pięściami. Pomiędzy 
antysemitą czeskim Brzeznowskim, a antysemitą 
niemieckim Schoisswohlem, przychodzi do ostrej 
kłótni i do wymiany obelg. Dep. Engel odciąga 
Brzeznowskiego. 

Wśród nieopisanej wrzawy prezydent prze- 
rywa posiedzenie. Podejmuje je na nowo o go- 
"dzinie tizy kwandranse na drugą. 

Minister Körber kończy swoje usprawiedli- 
wiitnie się wśród miotąnych ze strony czeskiej 
szýüerstw i groźnego pomruku. 

Niemiecko-morawski poseł dElvert broni 
postępowania władz niemieckich i polemizuje 
z Zaczkiem. X 

Następnym mowcą jest dep. Schneider. Kiedy 
mowca oświadcza, że żydzi, według talmudu, nie 
uważają Chrześcijan za ludzi, żyd Straucher woła: 


- Rotunda z pelerynk 


własności, osoby i czci, w myśl tego co powie- 
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„To kłamstwo. Powstaje znowu tumult. Dep. 
Schneider wyrzuca Czechom, że omijają kwestję 
żydowską i że nie powiedzą wyraźnie (tu Schnei- 
der'woła po czesku): „Nie chcemy żydów !* 

W toku swojej mowy zwraca się dep. Schnei- 
der do Koła polskiego. Jakto! — woła Schnei- 
der. — Zyd wypędza polskiego chłopa z zagro- 
dy, żyd doprowadza do ruiuy polskiego mieszcza- 


nina, a wy bez rumieńca wstydu, bez poczucia 


hańby podpisujecie żydom interpelacje w spra- 
wie Hilsnera. Mowva omawia sprawę mordu w 
Polnej i woła: Widzę, jak pan minister Kindin- 
ger kiwa przecząco głową, ale ja wołam: Hil- 
sner jest mordercą — i mam za sobą jedno- 


myślny wyrok sędziów bez zarzutu. (Minister 


Kindinger kiwa powtórnie przecząco .głową. Na 
ławach antysemickich wzburzenie. Głosy: Ile ko- 
sztuje to kiwanie !) 

Schneider przypomina w swej mowie proces 


krakowski żydów Rittnerów, którzy trzykrotnie 


skazani zostali jednomyślnie przez 36 przysię- 
głych za zamordowanie (hrześcijanki a za sta- 
raniem współwyznawców zostali przez trybunał 
kasacyjny w Wiedniu bez ponownego procesu 
uwolnieni. 
procesu Tisza-Eszlarskiego. 


Po mowie Schneidra przerwano dyskusję nad 


rozruchami czeskimi. 

Dep. Zelier, socjalista, zabiera głos w spra- 
wie jakiejś inierpelacji, poczem prezydent zamy- 
ka posiedzenie i następne oznacza na wtorek. 

Wiedeń 10 listopada. 
deputacje kwotowe. 

Wiedeń 10 listopada. Rząd stara się o zrea- 
sumowanie uchwały komisji dla długu państwo- 
wego. 
z Fuksem, Błażkiem i Kozłowskim. 


Wiedeń 11 listopada. Prawica zgodziła się, 
aby w razie uchwalenia wyboru komisji dla zba- 
dania postępowania władzy podczas rozruchów 
we Frysztaku, Holeszowie i Wszelatynie, pole- 
cić tej komisji także zbadanie zeszłorocznych 
rozruchów w Grasslitz. 

Sprawa stempla od kalendarzy i pism dru- 
kowych załatwiona zostanie na czwartkowem po- 
siedzeniu Izby. i 

Dzisiaj obradują olie deputacie kwotowe. 
Czynią się usiłowania, as; po obu stronach po- 
rozumiano się co do sposcva obliczenia stosunku 
kwoty. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 10 listopada. 


W handln zbożowym panuje zarówno na targach 
zagranicznyh, jak i u nas, zupełny zastój, Wobec 
utrudnionego odbytu na mąkę i tendencji zniżkowej, 
jaka od początku kampanji utrzymuje się bez przer- 
wy, spekulacja Żadnego w zakupnach nie bierze n- 
działu, a młyny pokrywają jedynie z dnia na dzień 
najkonieczniejsze potrzeby. Ceny pszenicy i żyta zno- 
wu się obniżyły, a poślednie gatunki nawet po nis- 
kich cenach Żadnego nie mają odbytu. Jęczmień trzy- 
ma się jeszcze w cenie. Cena owsa przy ograniczo- 
nym odbycie niezmieniona. 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 7:90 do 835 
s czerwona > 7:90 „ 8:35 
4 żółta, $ 7:90 „ 8:85 
Żyto i 635 „ 710 
Jęczmień browarny ,ẹ„ 6:50 „ 7:25 
Na krupy g 5:75 „ 6:20 
Owies stary » —— p —— 
Owies nowy n 5:50 „ 580 
Rzepak „  1L25 „ 11:75 
Konicz czerwony „  —— „ —— 
» ` biały j inai a 


Wszystko za 100 kilogramów. 
Bank gallcyjski dla handlu I przemysłu. 


Bochnia, dnia 9 listopada. 
Dziś płacono za 100 klgr. netto: Pszenicę od 7:75 do 
do 8—, żyto od 6'— do 6'20, jęczmień 6d'5:50 do 6*—, owies 


cd 5— do 5'25, kukurydzę od —:— do, ——, groch od 
1:— do 8—, fasolę od —— do —'—, tatarkę od — — 
do —'—, proso od —— do —.—, bób od 5— do 5—, 
konicz od —'— do —'—, ziemniaki od 1:40 do 160, sło- 


mę od 1:40 du 160, siano od 250 do 2'60, masło za 1 
kilo —70 do —'80, jaja za kopę 160. 

Na turg zwierzęcy spędzono: Bydła 488, koni 165, 
świń 1272 i płacono za 100 klgr. żywej wagi; bydło od 
18 do 20 złr., świnie od 29 do 34 złr., konie za sztukę 
od 10 do 200 złr. 

Następny jarmark odbędzie się dnia 23 listopada. 


Magistrat miasta Bochni. 
w 7 RZE PE 


Mowca przypomina także szczegóły 


Dziś obradowały obie 


W tym celu przeprowadza on rokowania 


z dnia 11 Listopada Nr. 257 


Sprawozdanie targowe 


Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 7. 

Targ lwowski 8 listopada 1899. 

Targ ożywiony. 

Płacono za woły tuczone od 28—31 złr. za 100 klgr. 
żywej wagi. 

Cena mięsa w rzeźni: tylne cd 48—55 ct., przednie 
od 47—53 ct. 

Targ wiedeński 6 listopada 1899 r. 

Sped wołów opasowych 4028 sztuk, między tymi 690 
galicyjskich. 

Z powodu większego spędu o prawie 5v0 sztuk, targ 
był słabszy. Za galicyjskie prima uzyskano 85—36 zły. 
secunda 31—84 złr. za krowy 22—28 złr., za buhaje 3Ł 
do 85 złr. za 100 klgr. żywej wagi. 

Targ w Pradze 6 listopada 1899 r. 

Spęd 690 sztuk wołów, między tymi 343 sztuk gali- 
cyjskich. 

Płacono za woły galic. prima 37 złr., za woły Średnie 
od 31—35 złr., za krowy 27—30 złr. za buhaje 30—35 
złr. za 100 klgr. żywej wagi. 

Targ dobry. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje. 


NAUKI TANCA 


oraz Estetyki salonowej udzielają 3085 


Karolina Witkay i Syn 


plac Szczepański Numer 8, I piętro. 


Dr Tadeusz Mayzel 
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzada 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55, (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5, 8167 


SZCZAWA ALKALICZNA 


najlepszy STOŁOWY NAPÓJ orzeźwiający 
wypróbowany przeciw kaszlowi. bólom szyi: 
katarowi żołądka i pęcherza. 3088 
Na składzie w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3688 


Dr med. Jan Ziarko 
po odbyciu studjów w Berlinie powrócił i er- 
dynuje w zakresie chorób żołądka i jelit 
od godziny 2—4 po południu 3585 
w Krakowie przy ulicy Dlugiej Nr. 7%. 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


otrzymała na skład główny 


„Trzy dni w Zakopanem“ 


z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz. 
Cena 40 ct. 
Tegoż autora : 


„Rok 1563 


his torja ra vałrgach ludzi i stronnictw. — 2 tom 
2 złr. 50 ct. 
„Księga pamiątkowa 3 maja“ 
2 tomy. 1 złr. 50 ct. 


„kukrecjon** 
1 satyra. 15 ct. 417 
„Bajka  iiosie, Kozlach 1 niedzwieńzjm” 
(o warszawskim pomniku Mickiewicza). Cena 10 © 


„Pieśni polskie 


najlepszy zbiór pieśni i poezyj patrjotycznych, ułożu- 
ny przez K. Bartoszewicza. Wydanie czwarte. Cena. 
60 ct. w oprawie 1 złr. 


podbita kangurami, jest do sprzedania. Mały 
Rynek Nr. 7, I-sze piętro, drzwi Nr. 4, między: 
gedziną wpół do I-szej a wpół do 2-giej. 
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Lekarz chorób wewnętrznych F, Lord, Kraków Mam chęć kupna Firma Jk. KORKIEWICZ 


alam E i | Bi i Kraków, ul. Grodzka L. 7, 

Dr Stanisław Kurkiowiogi eoe kopalni nafty rea 

i Skład maszyn, narzędzi dwóch Panien 
p 


będącej w biegu, średnich rozmiarów. 


7 4, ; ; r i sklepowych 
rzy ulicy Starowiśliej pod L. 21 i przyborów dla wszel-j Zgłoszenia z dokładnem podaniem produkcji od L stycznia o Nr aj 
przyjmuje od 9—12-tej przed południem; ubogich cho-|kich zakładów fabrycz-|do 31 października 1899, kosztami dostawy do najbliższej bów masarskich. 


rych przez jedną godzinę bezpłatnie. 8506 nych i przemysłowych. | stacji kolejowej. innych ciężarów, ilośc: i głębokości szy- LWY TR "meg 
i oma ORO ZZ w yć p y : yi bów, rozległości terenu ropodzjiiego, przesł ć pad udresem : Wałeczki elastyczne, 
088 | Instalacja wodociągów ™% Ropa 310* do Działu inseratowego „(tosu Narodu“, Kit i Gips 


i „ep ©" 8 r 1 >» i światła elektrycznego. Kraków, ulica Jagiellońska Nr. 7 a529 o g|do zaopatrywania drzwi i okieu 
nz wa E ŘS od przeciągów i zimna. 
l \ \ K łosi | sk] Kosztorysy i projekty bez- | mnn 
" płatnie. 36l 1 0 m Podeszwy hygieniczne 


Kraków, ul. Florjańska Nr. 6 (||- Telefon Nr. 280. _ W wielkim wyborze ~ Phönix“ 


Douae 


A d kładani: «ików, fi 
poleca : Do haod'u POLECA: 597 | EMO dów. w. 
Mydła toaletowe od 6 cnt. do 1 złr. | 8 ZD ARONA o } MYDŁA francuzkie i krajowe, Bę-Kalosze rosyjskie 8 
Perfumerje, Wody do ust i ay pó MED PU Głaz. Posiadają-|ą PERFUMY, WODA Kolońska, Ą i amerykańskie 
Woda kolońska Nr. 4, 4711 i angielska cy język niemiecki, mają pierw- Pan mS e | ~ , 
| Szczotki de włosów, zębów i sukien seisto. da Da sùo wski PUDRY fr ancuzkie 1 krajowe, Najnowsze mydła kwiatowe 
Grzebienie, Lusterka, Pędzle do golenia 003 m Promy zez m = D SZCZOTKI Grzebienie, Gąbki DO BOLO sui R sA 
Kuferki, Torby i Torebki ręczne © Spólnik |] ANASTAZY FRONCZ kraków, Florjańska 17. pe "33 
Kuferki, Torby i Torebki rę mum Reim i Spółka, Krakow 
a 


Spinki, Dewizki, Wyroby galanteryjne ai UE E jna AB, Rvnek L. 37. 
O O 5 " owy, Z kapitałem o 0 ir. I r ý Í A i . 
Największy skład oryginalnych rosyjskich wzwyż, w odpowiednim dobrym Zaraz do wyūaājęcla K AW | A m N | A i Dwócz Uczni 
d intəresie, — zechce zgłosić się do wraz z Garkiichnią | 4 
me KALOSZY. -i 


Handlu Arnolda Wilmana | Piekarnia wraz z mieszkaniem 


Bieliznę męską i najmodniejsze Krawaty mężezyzna lub kobieta, — cheący 
( 
y 


i pracownię krawiecką, 


gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin- 
tnej i eleganckiej robocie, z ma- 
terji trwałej podług najnowszych 
żurnali paryskich, po cenach mo 
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny skład gotowych 
ubrań na składzie. 


Polecam się łaskawym względom 
Antoni Sadowski. 


i Kaizie. EW SKiSGH — otrzymuje się przeż użycie krema : Pończochy i skarpetki. 
p w x PRAC twarzowego. który usuwa w prze- | Wełny, Halki włoczi 3 
f Spółk: 18 Kamienica lI ptr . |ciągu kilka dni plegi, liszaje, wą: | Boa onk e 
£ Fi 4 p gry ! wszelkie wyrzuty skórne. czej 
iprzedań, ZEMRIADS. WYNE»: | przy ul Salinarnej l. 17 w Pol- czyniąc płeć piękną, białą, — Do-; Bolero włóczkowe. 
T odpowiedniej ZY arani ugory arg dp sA E dinin stać można w pierwszym skła- | Kamasze wełniane trykoto- 
sprzedał na raty. | Kapital potrzebny do 8.000 złr.|gzte antecznym J. Wiśwłe-| wę damskie i dziecinne. 


- Adres właściciela poda dz. inser | wyałkiezo w Krakowie, ul. Stra. < ? 
tygar niens K> 70, F-s**. | Głosu Narodu“ p.l. 3569 26!ge | To Sroit GA nantow. £595 | Szczotki do zębów, paznog- 


A Import węgla x Ra 


bieni. 
Michaliny z Hr. Romerów 


SGHWANITZ SZWANTOWSKIEJ i SPÓŁKI 


| ki rogowe. 
w Krakowie. Telefon 278 i 70. 


Roboty zaczęte, włóczki, 
' „bawełny, jedwabie itd. 
Aparata kościelne. 
Parfumerje angielskie i fran- 
euskie. 3478 6 6 
© 
KARTY 
Zważywszy niedogodność w czasie pory zimowej, codziennego no- 
szenia węgła z p:wnie częstekroć na II i III piętro, zważywszy stratę 
czasu dla służby i trudność kontroli w opale domowym, zważywszy 
dalej ogromną ilość miału, jaka przy sprowadzaniu większych zapa 
sów węgla i rąbaniu takowego w piwnicach jozostaje, a zatem i stratę 
na towarze, urządziliśmy na wzór Lwowa, Wiednia i Warszawy 


korespondencyjne 
Rozwóz węgla wiworkach. 


z widokami Krakowa i okolicy, 
(około LUO rożnych widoków) sprze- 
daje po 3 cat. za sztakę 

| HANDEL 35:8, 

i 
dana EKIERA w Krakowie 
Podajemy przeto niniejszem do wiadomości P. T. Publiczności, 

że wozy nasze rozwożą codziennie po całem mieście węgiel pru- 
ski zwyczajny i węgiel mysłowieki kKostkowy 
płukany w workach plombowanych po 102 (50 klgr.) funtów wagi 
i polecamy takowy łaskuwym względom Szanownej Publiczności. 


a w Podgórzu. 3608 1 3 i skiepem, przy ul. Długiej L 16. każdego czasu — da sprz eda- znajdzie Zaraz miejsce w han- 
Obuwie, Papucie, Pantofle. 4816 0 w Pol BOR ee a iaoi Madja KRA nies karę pjs yi 2 fa a diu kolowaluym 1 „delikata- 
Towar w doborowych gatunkach. Ceny najniższe i stałe. | Konwalie wie, uliSiennini. J.e W3073 "2" OJCZE SED KSZO zj si e: 2i 
k zk pk RC kięcze, wybierane, z kwiatem do| 777777 mm» ren] tw handlu „A. WEŁKA, 
Neji pędzenia, bardzo silne, 1600 szt Na ana 5 © j 1000 sztuk matórjało wych i Kute 
h i U3 złr., ma kilka tysięcy do 0 p © Zapytania Sza.) ) 0 - sa 
Magazyn i pracownia pozbycia F. Lubiatowski ogródaik, a sek Moich odbioreg o] klocó 4 bukowych 
; - Staromieście, Ruskawieś = 3605 niniejazon > Za wiadamiam| od 30 — 45 cm. grubych, 7 TZ = ; 
SUKIEN MĘSKICH "zg W | a GERTI i nadal wya ot dotąd tak| |oraz bukowe drzewo na opał | Porębski | Zimier 
LUD! ` Po sprzedania! a + "Isyłać będę  * | fani i dóhr 
< sa R QQ eanl. : 
Y aes Peleryna pluszowa, czarna, z fu- = A apad E~ K kó R Ẹ 
ANTONIEGO AE e a ŻY al. | Kasina Wielka, stacja kolei j Kraków, Rynek gł. Nr. 8 
skie i niemieckie beletrystyczne, | | pani wowal. SA) polecają 
brgan Ponia riepa Meti), ni am ie) |TTTezEŃ |Y Sirin wym i po 
w dziny 10 An do 4 po południu. przy wieks "m. 54 ené An TATAARS lzi znajdzi cenach najumiarkowańszych : 
KRAKOWIE Ad y dna y H *ASZYM odbiorze z zamożniejszej rodziny, znajd zie | y ftaniczki kienki 1 
| 8. 1. vietr AGIT w Gale naera oi o andel Korzeni į Win odpowiednie umiesz zenie z exłem , RAFtANICZKI, Sukienki | Ccza- 
ul. sjacjifnska L. 3, Di r Narodu“ pod 1. 3575. A T ept in | | utzzymaniem, pT opisi peczki włóczkowe dzie- 
poleca swój 2 ST PT Diu pomocą w naukach. Adres w dz. inne. 
W składzie fortepianów W KRAKOW cha ins Głosu Narodu- ienn 3 Oo s 
MAGAZYN Pianin i Harmonij | "ica Krowoderska) 56) | Bieknnść niacawodaz | Rekawiczki wełniane dam- 
rska L. 57 Piękność niezawodną skie, męskie i dziecinne. 
| 


|RE Ceny najniższe. $E 


| 


ulica Karmelicka Nr. 18. 
Pojedynczo adresowane po 6 et. 
"za sztukę (Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych). 
(Wielki wybór kart atystycznych, 
jwidoki. z całej Europy i innych 
„części świata Ostatnia nowości. 


MAKA 


pod aag Kraków, 
„białym sK Florjańska, 
Orłem 50 Nr. 42 


obok bramy Fiorjańsuiej 


Wincenty Satalecki 
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 


fabryka parowa wyrobów masarskich 
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 18, 
Filia: przy ulicy Słackowskiej w Hotelu Saskim. 
——— s434 3 10 
Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, poledwioe pieczone 


i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwieowe krajane Wszelkie zsmówienia przyjmujemy telefonicznie. 3389 4 4 
FElokane. kiszki=pasztefowe, Salcašony "w rozmaitych gatunkach. Zamówienia na prowincję w wagonach uskuteczniamy odwrotnie. 


paryska kiełbasę, słoninę paprykowaną białą i wedzoną, wedzonkę 
z młodych prosiąt, rolady w rozmaityen gatuukach, kiełbasy i ser- 
delki wiedeńskie. kiszki podgardlane w trzech gatunkach i wszystkie 
inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w zakres ma- 
sarski — Dwa razy dziennie świeży towar. — Cenniki szczegółowe 
na żądanie.— Przesz?wi uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem. 
> EZ ads : E S nn 


Zmiana Lokalu. 
ZAKŁAD RZEŹBIARSKO-ARTYSTYCZNY 


odznaczony medalem na Wystawie krajowej we Lwowie 1894 


==WOJCIECHA SAMKA — 
został przeniesiony oraz powiększony na ul. Kazimierza 
Wielkiego w Bochni, 3098 8 0 


w którym wykonuje się wszelkie roboty rzeźbiarskie z drzewa i ka- 
mienia, jako to: figury świętych, ołtarze, pomniki itp., 


ZARZĄD. 


Największy Skład 


MASZYN DO SZYCIA I RAFTUĄ miiie 


SING ER. A 3» poleca się i nadal łaska- 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich = m RE Szan. 

innych systemów m pierwszorzędmych światowych fabryk. F "Ez ośch 
NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE Pokoje gościnne 
Na Wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką ceny umlarkeowano, 


10%/, taniej, Najnowsze illustrowane cennim przesyła franco. R FESZBI 
azczególnie figury Świętych tak w kamieniu przy drogach, jakoteż STAJNIE i WOZOWNIE, 


w drzewie wykonuje się najdokładniej, po cenach najtańszych. = Józefa iwanickiego następca R. Pawłowski Przystanek kelol kennoj 
WOJCIECH SAMEK, rzożbiarz w Bochni. w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. i 


== KALENDARZE na rok 1900 już sa 


w specjalnym składzie artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego (Kraków, plac Marjacki L. 8 
jako to: Marjański po 30 i 40 ct., św. Rodziny po 30 i 40 ct, Powieściowy po 45 ct, Uniwersalny pó'1 złr, oraz śekerine i bfórkowa po 25 centów 
kieszonkowe, pugiłaresowe i t. d. Ee odbiorze 10 egzempl., jedynasty gratis! — Tamże do nabycia: Modlitowmik katelicki (wydanie nowe) 
| i Rsiążeczka kieszonkowa przez Morawskiego oraz inne, w oprawach lub bez po censch umiśrkowanych. > ` 3581. 


p gl2 „GŁOS NARODU“. „WSPTERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTŁY*. „LOS NARODU". Nr. 254 
A e E E E OŚ R E oo U l O U RL U 


ai i Ea! r." sz 
ia El - Ld | PR. . F 
Reim i Spółka Fyrek L. 37. LiniaA-B Kraków 
i POLECAJĄ NAJTANIEJ: 

= 0. Fritzego bursztynowo-olejno-lakierową farbe, Wałeczki, Kit i Gips | Przedściółki z Linoleum, ceratowe i ja- 
uznaną jako najlepszy środek da Inkserowumia podłóg, nieprześcięniona co do | do zaopatrywania drzwi i okien od przeciągów | pońskie— Chodniki z Linoleum, ceratowe 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do użycia, wysycha pod gwarancją i zimna i koxosoewe — Rogóżki kokosowe szczot- 

w przeciągu 6-ciu godzin. Ro rż 1 mel kowe i żelazne, 

Głazure bursztynowa od znanej firmy: L., Marx | Farbę spirytusowe - lakierowa firmy: Christof Kalosze rosyjskie I amerykańskie Ceraty na stoły i mebla — Szczotki 
w Gaaden, nadaie farbę i połysk za jednem Schramm w Wiedniu, wysycha w przeciągu l mae zak ż do wycierania nó 
pociągnięciem. ! godziny, rom Trzepaczki trzeinowe — Pióropusze do zmiata- E y e 8. 

RE Farby olejne do użycia gotowe w różnych ko- nia kurzu — Szczetul i Pędzle do czyszczenia | Szczotki i Aparaty hygieniczne do czy- 

Farby olejne do podłóg. Masę woskową do podłóg, lorach, — Farby | Lskiery do drzwi i okien webli — Szczotki do froterowania, zamiata- szczenia dywanów. 

Masę francuską do zapuszczania posadzek, | biało i kolorowe. 352 mamieszurowania”" I Ay PORE 12 
Olej do zapuszczania podłóg celem usunięcia kurzu w loka'ach !' SRODKI DESNINFEKCYJNE PAPIERY TRANSPARENTOWE. 
B—— — wazy ztikz noce «me -- > "sitem DEK GALI EN GUGIK OO EJ LR obawy. zzz 


R 


H "BZP 
ZZ Aż" 27. 


= z PRE 3 R A a 
wyszło świeżo dzieło pod tytułem: PPOLIBLI CATT 


Fryderyk Le Play,. ko m 


Nakradem księgarni katolickiej | 


Dra Władysł. Miłkowskiego w Krakowie 


ekonomista francuski Wszędzie do nabycia w "> i I funt. pakietach (z przepisem przyrządzenia,) 
przez Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego y 
(str. 138 w 8-ce). 3485 ROP i 


Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie 2 korony |$ Wszyse karz wiedza. że potraw z owsa do R 
i 50 gr. Na porto należy dołączyć 40 groszy. ; ysey Le E 2 | a p 1 y ; s pi 
najlepszych środków pożywienia należą i w tej kwestyi ka 


zacaccazaczacnzakAkńm 4 
| tt dd finie nc jest tylko jedno zdanie. Ale sposób i gatunek potraw 


731 
Rok założenia 1668. Rok założenia 1468. t À ; i 1 GB Te TE 
© 2 powodu ZMIANY LOKALU tandel pod firmą owsianych, których się używa, jeżeli lekarz pożywienie go 
UA 


J y | t l ki © takie dla dziecięcia, chorego lub rekonwalescenta przepi- | 
E sp a 8 S = sze, jest największej wagi. W takich razach praktyczna R 
w Krakowie, przy ulicy Szewskiej Nr. 2 @ Gospodyni domu, wszelką wątpliwość usunie, każdego 


ZZ a rg. dk rozczarowania i złego skutku uniknie, — jeżeli z całem |. 
sprzedaje waaelkie towary o 25%, taniej R P P ai. i 

od cen poprzednich. 3541 2 7 gg € zaufaniem » Quäker Oats uzyje. 3554 1 0 
Na sezon obecny poleca: Wielki skład kaieszy rosyjskich 3 
i ameryk-ńskich, płaszczy gumowych. wielki wybór parasoli 
sztuka od 1 złr. 50 ct, do 8 złe. Bieliznę Dra Jägera, kra- @ IU zg 


ZEG dzik R "tli" MG "| 
e waty, skarpetki, rękawiczki, buty do polowania filcowe i gu- E Magazyn Towarów Bławatnych \ Willa GOWA 


mowe, wielki skład papuci, ariynuły toaletowe i inne dro- 


© biazgi w zakres ten wchcdzące oraz przybory do podróży. ® gl przystępnymi warunkami jeste 
« Rok założenia 1868, Rok założenia 1868. œ dw SG | E LB zog g E A do sprzedania z urządze- 
|| niem gospodarskiem i Iinwenta- 


00000020000002000000 w Krakowie, ul. Florjańska Nr. 17, (vis-a-vis Hotelu pod Różą) 3314 ) "zem, oraz ogrodami I 3 morgami 


MANUTACTURGO BY 


E AMERICAN CEREAL CO, 
RAS CHIGAGO, ILL, U.S.A. 


EJ PSE i ka. 5 : a / gruntu ornego, obok stacji kolej. 
poleca na sezon jesienny i zimowy: Materjały wełniane, czarne i kolorowe na ‘ w Jarosławiu. 2020 
damskie suknie, Barchany kolorowe i białe, Chustki wełniane do ( Bliższe informacje w Biurze W w 
okrycia, chusteczki, szale włóczkowe i sznelowe, Płótna, Schirtingi, ) Marji Broczkowskiej vi 
założona w roku 1641 Bieliznę stołową, Ręczniki, Chusteczki, Dryle na materace. Kołdry, „Mikołajska L. 13 w Krakowie. 
Beans = 4 i s l rt Firanki, Dywany i Chodniki. (. 
Kazimierza Robackiego|( ece Ew Serwety teloe Porty, Firanki Dywany i Chomiki) Młoda, inteligentna 
w Krakowle, uiica Sławkowska Nr. 26 7 = PIWIARNIA i, Spi Jag. 
Najlepsze LIEIGNNCZNE paryskie Zgubiono ia już od ki ku lat, dobrze Eaajezki lub też e 


poleca MIODY w butelkach na garnee i w pokojach go- ) i 
1594 ścinnych na szklanki: dnia 10 b, m. po południu brelok się rentująca, mająca konsens na domu, Zgłoszenia do dz ins. „Gł 
towar gUMOW6 od łańcuszka albnmek mło: i wyszynk wódek i ĘĄ tudzież na ! Narodyć agd Ni W. T ee 


Miód myśliwski, , ! but, 30 ct. | Miód wytrawny . . 1 but. 70 ct. À ; ; I ; ; i PoE 
: ARE 3 ty emaliowany z dwóch stron, ' sprzedaż towarów korzennych, jest e "ERIE 
Miód u wędk sel» 30 n a kuracyjny .. i e n |do celów sanitarnych z bia: wewnątrz, w przecho- wraz z urządzeniem do odstapie- Poczta 
ma toż EOE h n kt n |miód odc, 1 Eog polecają 3583 |dzie ulicą Szewska na Podwale, |nis, z powodu stosunków rodzin- 
Miód W a aty 0 * | ST TA: ” lub z ulicy Kopernika do Rynku | nych. Lokal obszerny, narożny, tuż) milę od Krakowa, z dochodem il, 
ami 


„ mocny a ó 5 y 7 ieszkanie. Zg} i d! 1.500 i 2 
f p zd gl głównego. Łaskawy znalazca ze | obok mieszkanie. oszenia pod | 1.500 do zmmiamy na pocztę 
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: Roim t Sp łka chce oddać w e, k. Dyrekcji Policji | „A. B.* przyjmujo Gł. Agoncja 1. | w miasteczku zachodniej Galicji, 
Rynek 37, Kraków Linja A-B za odpowiedniem w şnagrodzeniem. | Hopeasa i A. Salomonowe,, w Kra. ; Zgłoszonia pod: „Mi. Eé.“ poste 
S007 DH 5 


maliniaki, wiśniaki, dereniaki. Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. kowie, pl. Marjacki 2. _ 3548 | restanto Podgóre: 604 1 3 
a ao EA co i CEC OŚ AS 

a. IF Upraszamy zwrócić uwagę na adres: "ZBĘ 
l Sklady nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 
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Oryginalne Singera maszyny do szycia są niezbędne do użytku domowego oraz do przemysłu. B | 
Oryginalne Singera maszyny do Szycia są wzorowe pod względem konstrukcji i wykonania. z 

Oryginalne Singera maszyny do szycia są najbardziej rozpowszechnione we wszystkich gałę- E 

ziach przemysłu. (e: 

Oryginalne Singera maszyny do Szycia nadają się najłepiej do hafta ozdobnego. 4; 
BS Bezpłatna nauka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót (Ę, 


ażurowych, smyrneńskich i t. p. "WIĘ 

Maszyny do szycia Kompanii Singera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon- 
strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej 
wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40-letnie istnienie 
fabryki dają najpewniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn. 

Singera urządzenia motorowe najnowszej konstrukcji. 3050 15 0 

Singera Elektro -motory specjalne do maszyn do szycia we wszystkich wielkościach. j 


Nineera €* Tow. Ake. maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 
Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40, 


naprzeciw teatru miejskiego. 
FILIE: Tarnów, ulica Krakowska Nr. 4/5.— Nowy Sącz, ulica Jagiellońska. 
WASASAIA SYST SA A EVAAA PANA AAC ASTANA A ASY SYNA YYYY NAPY TYTUS YNY WCT VASNI 


Usuwa z twarzy pryszcze, taądziki. pierz- - re> 5 3147 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zwarszcz J A N I HN A T O w I Cz 
i ki i doły ospowe. Twarz odświeża, ubiela LWÓW; uklepy własne ul. Kopernika i 3, ul, Halicka 1, 11, KRAKOW: Su 
y* i wydelikaca. Cena 1 złr. kiennice 1.20. CZEKNIOWCE: Rynek l. 2. PPZEMYŚL. Franciszkańska |. 2 


| . Właścicielka i'wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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Innych składów nie mamy w Krakowie. 
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